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OSTATNI KONFLIKT MIĘDZY RZA 
DEM A 5EJMFM — W  PRASIE NIE­

MIECKIEJ.
, (Telefonem od nas/ego Wi^sęoptkfłaj 

W arszaw a. 31 października (G.J Do­
noszą z Berlina: ,,I agliene Rund­
schau" omawiają w depeszach ostatni 
konflikt między rządem a Sejmem zau­
waża, że premjer Piisudski pragnie w  
ten sposób upozorować rozwiązanie 
Sejmu i czym przygotow ania na w y ­
padek wybuchu zatargu. Zdaniem 
dziennika premjer Piłsudski liczy na 
p : parcie korpusu oficerskiego.

JCB1LEUS70WY ZJAZD „POLSKIEJ 
MACIERZY".

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa. 31 października (0.) W  

dniu wczorajszym  popołudniu w  sali 
Rady ministrów nastąpiło uroczyste 
otwarcie jubileuszowego zjazdu „Pol­
skiej M acierzy Szkolnej" w obecności 
p. P r -zyifonia Mościckiego, przedsta­
wicieli Rządu, Sejmu, Senatu i szkol­
nictwa polskiego. Mowę inauguracyjną 
wygłosi! prezes M acierzy Szkolnej p. 
Zwierzyński, który nakreślił dzieję 
powstania i rozwoju M acierzy za cza­
sów niewoli.

Senat. Baliński imieniem stolicy w y­
raz;) hołd dla instytucji, która oddala 
olbrzymie usługi na polu podstrzym a- 
uia polskości wr czasach niewoli.
WIEC P RA C O W N i k O W PAŃSTWO- 

WYCfl. ,
(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 31 października (zc-) — 

'Dzisiaj odbył się w sali Colosseum ol­
brzymi wiec pracowników' państw o­
wych. Na wiec w tłoczyła sie grupa 
komumstów z p. W awrzkowiczem, 
który dumagal s ? głosu, jednak nie 
udzielono mu go Fo tym incydencie 
wiec odbył się w spokoju do końca.

(Uchwalone rezolucje podamy w na­
stępnym numerze. — Red.).

FABRYKI W ŁODZI OGRANICZAJĄ 
PRODUKCJĘ.

'-Telefonem oa |Ud.v.e* 1 ^oreMiondeata) 
W arszaw a. 31 października. (G.) Do­

noszą z Łodzi, że w  zw ;ązku z pogor­
szeniem się sytuacji w przemyśle wló- 
kienniczitn, jedna z największych fa­
bryk Poznań'Kiego pracuje tylko trzy 
dni w tygodniu.

SPRAWA DONOROWA NA TLE 
ZJAZDU Nł EŚWI ESKJEG O.

(r ele ui.- i, .ui MiresiKindenta)
W arszaw a. 31 października (G.) — 

„L.sprem Poranny" notuje pogłoskę, ja­
koby w jednym z klubów towarzyskich 
wynikł zatarg między twłym mini­
strem spraw zagranicznych Eustachem 
ks. Sapiehą a posłem sejmowym Czet- 

crtyńskim na tle niedawnego zjazdu 
w Nieświeżu. Poseł Czetwertyński w y 
uiził się ujemnie i to w ostrych sło­
wach o przemówieniu, wygloszonem 

•na zjeździć, przez ks.*Sapiehę. Dotknię­
ty tę krytyką ks. Sapieha zażądał 
przez świadków wyjaśnienia. Spraw a 
,,,cizie załatwiona w drodze honoro- 

w c:j. „
VRESZIOWAN!A CZŁONKÓW GRU­

PY W OJF W ODZKIEGG.
1 1 ek-fonem oJ  naS'<wtM k o re sp o n d en ta )  
W arszaw a. 31 października (G-) Z po 

lecenia iiMilstcrstwa spraw  w ew nętrz­
nych poliesja przeprowadziła szereg 
rewizji w  organizacjach stołecznych i 
prowincjonalnych komnmstyczuej-' gru­
py p. Wojewódzkiego. Aresztowano 
ukolo 30 osób. Zebrany materjal dowo­
dowy został przekazany władzom sa­
dowym do dalszego oostcaowajua. •<-

Ż Y W E  B A Ż A N T Y
do chowu i wzmocnienia łowisk —  sprzedaje w stosunku G kur 
na t koguta —  w c i ą g u  l i s t o p a d a  b. r. póki zapas starczy

DYRBłUwfi (sASOm O HO Ad.1! IjĤSHOKUBI
D ą b r ó w k i  poczta, stacja kolejowa i telefon 19 Ł a ń c u t .

Do P, T. P renum eratorów !
Do n u m e ru  300 do ł^czy iS tsm y  c z e k i P . K. O. Z a z n a c z a ­

m y , ż e  o  ile  d o  10 l i s to p a d a  mir o t r z y m a m y  p r e n u m e r a ty  z ł  
i i s ł opae i ju ż  z  d n ie m  11 'l i s to p a d a  w s i r z y t r a m y  w y s y łk ą  n z .e i .r t ik a , 
t a k  P . T. P r e n u m e r a to r o m  z a m ts js c o w y m , j a k  i m ie > sc c w y m . O so ­
b n y c h  n rz y p o m n le f i  n ie  w y s y ła m y .

Prenumeratę zamiejscową nateży bezwarunkowo wpła­
cać tylko czekamf P. K. O. rca konto nasze nr. 150.660 lub 
przekazem; pieniężnym, a miejscową w kantorze „Słuwa 
Polski? so6t.

Prenumerat^ miesięczna z przes. poczt, iud dostawą do domu wraz 
? T y g e r in lc w y m  d o d a tk ie m  i l u s t r o w a n y n i T y g o d n io w y m  d o d a tk ie m  
p o w ie ś c io w y m  wynosi 4 * 8 0 .

Sekret o otwarciu sesji sejmowej
podpisany przez Prezydenta.

C! Jletmupi od imrego kMresuiJtiderifa)
W arszaw a, 31 października (to). Q.

12.15 w sobotę, jak się zdawało, zała­
twiono ostatecznie w sposób jedynie 
m zsądny, w ysuniętą przez premjera 
Piłsudskiego kwestję ceremmtiału pod­
czas otw arcia sesji sejmowej. Oczeki­
wać więc, należało dalszego rozwoju 
wypadków  bez komplikacji. Nie brakło 
jednak głosów, które przew idyw ały, że 
to ne koniec Komplikacji, a na potw ier­
dzenie tego przepuszczenia przypomi­
nali. jak to swego czasu m arszałek Pił 
sudski jako naczelnik państwo potrafi! 
tygodniami przeciągać przesilenie rzą­
dowe, wysuwając coraz to nowe w ą t­
pliwości konstytucyjne, których wagi 
nikt nie mógł się dopatrzyć.

Istotnie obecnie zanosiło sie na coś 
podobnego. W  niedzielę do godz. 12 w
nocy nic o dekrecie nie było wiado- j dzisiejszych podroży me można było 
mem. Natomiast widziano, że nDmal , zebrać, 
prawie w.szvscy w ysocy dygnitarzy

znajdują się w; nadzwyczajnym  mchu, 
teżdżąc jeden do drugiego. Widocznie 
natrafiono na jakieś wątpliwości..

A więc najpierw c ra je c n a ł  adiutant 
M arszałku Piłsudskiego P ry sto r do 
M arszałka Sejmu. W ieczorem, również 
da M arszalka Rataja przyjechali Mini­
ster sprawiedliwości M eysztowicz i 
szef kancehrjl P rezydenta p. Car. Po 
25 minutowym pobycie na zamku, do­
kąd udali się ci panowie z Sejmu, po­
jechali do Belwederu, poczem znowu 
wrócili do m arszałka Sejmu i około go 
dzfy 11 odwiedzili m arszałka Sentati.

U m arszałka Sejmu był również wi- 
cepremjei Bartel.

P rzed godziną dw unastą dow ledne- 
dzlelismy się że uekret został podpisa­
ny. Żadnych wiadumosci o rezultatach

_  gaaw M B W łmu« n g ? mra? immk- 1— Hałaaera; « i ■aWHEEPTOHBFTKl

Nieudały samac!? na fesoliniego.
Rolonja.. 31 października. (PAT.). J a ­

kiś młouy cziowlcK strzelił do Masso- 
!isii‘ego z rewolweru w chwili, gay 
prem jer wychodził z y .mchu wyższej 
szkoły, po dokonaniu inauguracji kon­
gresu postępu i nauk, aby udać się na

dworzec. Tłum złynczował spraw cę 
zamachu. Trudno jest stw ierdzić jego 
indentyczjosć. Mussolini nic doznał ża­
dnego szwątiku i udał się w dalszą no-
dróż dc ForlL

* *

„Faszyzm może być sookoiny o swoiaorzyszlośr.
Reklo-Einilia. 31 paźdzRmilca. (Ste­

fan:.) (PAT.) Przybył tu Mu-solint w 
towarzystwie ministra pracy i dokonał 
otw arcia nowej liną ko;e.,owej. Po zwie 

j dzeniu wzorowego gospodarstwa, pro- 
j wadzonego na przestrzeni 14.0C0 ha w 

gęntw.ogtlo oraz dokorariiu otwą^ęla

druziego gospodastwa wzorowego w 
Parmigiana, Mogora, Mussolini udał się 
do Reggio, gdzie z balkonu teatru Ąrio- 
sto wygłosił do zebranych na placu 
przed teatrem tłumów okohczinościowe 
przemówienR.

( JŁ P.cm igr w n ia fzu l  miedzy->nneml. że

obecne pokolenie WTsdi powiano uczy­
nić Italię tak, aby jej poznać nic było 
można zarówno poa względom fizycz­
nym jak ; ducho'n?ym. Za dziesięć lat — 
mówił premjer — nikt nie Pozna Italii. 
Zmienimy ją również pod wzgiedem po 
litycznym i moralnym, stworzym y typ 
nowego W łocha, k tóry  me bedzie po­
dobny do Wiocha wczorajszego. Obec­
nie — kończył Mussolini — wszyscy sa 
przekonani, że ustrój faszystowski jest 
ulczwalczony. Faszyzm może nyć spo­
kojnym o swoją przyszła caiośc.

Przemówienie Mussolini‘ego tłumy 
przyjęły hucznym, oDaskami. Premiei 
zwiedził jeszcze -wystawę rolniczą ora? 
zlożył w izytę w  merostwie. w  Ftórern 
w  r 1777 proklai,,owano republikę Cis- 
padańską Z R eg^o  Mussolini octtsćha! 
do Bolonii, zdzif nowftał go dyrektoriat 
faszystowski oraz przedstawiciele 
wiaoz miejscowych. Prem jer wziął u- 
dział w  wiclkfem rrzyjęciu w  mero- 
styfe.

O DSf.ON IECP POMNIKA GEN.
ZIELIŃSKIEGO.

Kraków, 31 października. (PAT.). — 
Dzisiaj o godz. 10 rano odbyło się na 
cmentarzu rakowickim odsłonięcie po- 
mntK ś. p. gen. Zygmunta Zielińskiego. 
Po mszy żałobnej, odprawionej w ka­
plicy cmentarnej, na której obecni byli 
woiewoda Darowski. przedstawiciele 

w ładz miejscowych, przedstawiciel 
M arszalka Piłsudskiego gen. Dąb-f3ier- 
nacki. w yżsi wojskowi, duchowieństwo 
oraz przedstawiciele Związku okręgo­
wego Jegjonistów Strzelca, Sokoła i jn 
nycli organizacji społecznych, udano sie 
na grób ś. p. gen. Zielińskiego, gdzie od 
słonięto pomnik. Przemówienie w ygło­
sił w iceprezydent miasta Ostrowski, 
podnosząc zasługi zmarłego i pudkre 
ślając, że pomnik ten został postawio­
ny* aby przekazać potomności pamięć 
zmarłego. Miasto bierze ten grób w n- 
piekę tak :ak i grobi innych zasłużo­
nych Polaków.

W  imienin M arszałka Pił<!id."ki.ega ' 
kapituły orderu Yirtnti Mniiari prze­
mówił gen. Dąb-Bicrnacki, a imieniem 
Sokoła prof. Mossoczy.

Po przemówieniach dr Banda ?.)&- 
żyd u stóp pomnika wspaniały wieniec 
laurow'y z białą szarfą od Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a gen. Dab-Bicrnai ’••• 
.w Imieniu m arszałka Pi i sumkiego w :e> 
ką wiązankę z białych róż i chryzantem 
z biało-amarantowm szarfą,

DAJ GROS? NA CF5 fi TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY (.UDOWEJ
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r   ----------------
Przed XV-tą konferen­

cją „W okapy”.
1
fK o re^o n d eo c ła  w łasna).

Moskwa, w październiku.
Przed rozpoczynającym tlę XV ym 

fc’azdc:n partii komunistycznej w arto  
Szac-tanowić się nad poprzedzającą ten 
«<azd walką tak zwanej opozycji * 
Komitetem Centralnym Wszechzwiąz- 
kowe] Part# Komunistycznej, tak łw .  
'Nkukapy.

Na prawowierną cześć centralnej 
partji reprezentującą czynniki rządo- 

V e  nacierano, jak to się mówi v  stia- 
tegji, z prawego i z lewego skrzydła. 
Cirupa wodzów, która koncentrowała 
dię ostatnio dokoia p. Trockiego l 22r 
nowjewa nacierała od lewego skrzy. 
d!a, domagając się w gruncie rzeczy 
i w polityce wewnętrznej i zew nętrz­
nej nawrotu ku przebytym  eitapoim 
komunizmu wojennego.

Przeciwnie atakujący od prawego 
skrzydła reprezentanci tak zwanej 
opozycji robotniczej pp. Szilapniktw  1 
Mieuwiediew żądali od partii 1 rządu 
przyśpieszenia tempa likwidacji komu­
nizmu w kierunku utrwalenia wła­
sności prywatnej. Połączenie sie 
dtyóch skrzydeł dla walki z rząuzą- 
ccm centrum iest zjawiskiem zupełnie 
normainem. Takie łączenie sie anty­
podów zachodzi w każdym parlamen­
cie Tembardziej jest to zrozumiałe 
wobec istnienia, faktycznej dyktatury, 
działającej z pomocą represji i gwał­
tów.

Dążeniem władzy sowieckiej było 
oczywiście przedewszystkiem  roz­
członkowanie opozycji. Logiczncm 
w ydawałoby się, s iv b y  w celu osią­
gnięcia takiego rozbicia rząd czyli 
komitet centralny „W ukapy” dązyl 
do zbliżenia 1  prawicową ODOzycją, z 
k tó rą  właściwie nic go zasaankzo nie 
różniło, oprócz poglądu na tempo pe­
w nej ewolucji, Chodziłoby tu raczej 
o praktyczną stronę zarządzeń w  za­
sadzie przez obie strony uznawanych. 
W  takiej sytuacji łatwo przecież o 
kompromis. Jeszcze łatwiejsze było o. 
siągniecie tego porozumienia w  da­
nym -wypadku, gdyż opozycja prawi­
cowa nie miała żadnych pretensyj i 
ambicyj personalnych, żadnego pędu 
do tek komisarskich. Stw ierdza to 
prasa sowiecka z całą szczerością

W brew logice — staiO się inaczej. 
Pan Dźugaszwili-Stalin pojednał sie z 
pewntm i naturalnie zasti zeteniami z 
pp. Trockim i Zinow'cwem, a nato­
miast w  akcie Skruchy musieli sio 
w yrzec oni wszelk’ej spółki politycz­
nej z pp. Szliapnikowem i Miedwie- 
diewem, których uważano S i  nieprze­
jednanych wrogów władzy. Dziwny 
ton paradoks ostatnich walk w ewnę­
trznych w ZSSR- przeszedł niezauwa­
żony.

Jaki jest sens tej likwidacji opozy­
cji przynajmniej prowizorycznej?

Jak widać z dalszych zarządzeń, 
mianowicie usunięcia p. Zm ow ^w a, z 
którym „pogodzono się“ z Kominteruu 
3 p. Trockiego z Biura Politycznego, 
sensem tej likwidacji Jest częściowo 
zwycięstwo „nieprzeiedranej" prawi- 
cy, która właśnie domagała się za­
przestania pracy nad rewolucją świa- 
tową > zakończenia eksperymentów u 
siebie w  kraju.

A więc dla pozoru, dla oka — po­
jednano z lewicą, w yklętą prawi- 
C'ó a w izeczywdstości ..Wukapa * a 
za r.ią cały ZSSR. rusza się w kie­
runku budowy kapitalizmu włościań­
skiego na wielkich przestrzeniach pań 
stw a „robotniczo-wlościańskiego”.

N.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę 'nrlnAwtarf'* >

L o n d y n  ie s ie n ią .
(Korespondencja własna).

e  r*s>*
Legendarna, historyczna ju ł  mgła 

londyńska, ów tak zw . „fogg“ s ix - 
wąja nnasio-olbrzym, zaciera k o n tiry  
W cstm insiem , wież i kopuł kościel­
nych, przycisza, przytłum ia sw ą gę­
stością hałas wielkomiejski, w rzaski 
kłaJcstonów,, trąbek samochodowych, 
ostre dźwięki św istaw ek policyjnych, 
syren okrętowych, huk toczących się 
ciężkich wozów i autobusów — w szy 
stek ten skomplikowany gw ar wlelo- 
miljołiowego miasta dochodzi do uszu 
przechodn i  Jakby przez zasłonę z 
waty. Tak działa mgła londyńska.

W ieczorem, gdy zaołysuą ilezllczo- 
t»  św iatła I reklam y na. Stramizie, 
Piccadilly, mgła stw arza i tutaj prze- 
obrażania optyczna i poawaja re łe -  
ksy, tonuje, tuszuje zbyt ostre koiory,

Życie stolicy światow ego lmperjum 
toczy się z  tym samym rozmachem 1 
regularnością zegarkową, co . zwykle. 
Jakby nie było wielkiego strajku w ę­
glowego, k tóry  unieruchomił miliono­
w e rzesze górników i zawisł groźba 
stałą nad przemysłem Angin. Pewne 
ograniczenia w konsumeji św iatła 1 
opału, niedostrzegalne zreszią dla oka 
przelotnie bawiącego cudzoziemca, 
przypominają mieszkańcom Londynu 
o istnieniu strajku. Spokój, flegma i 
pewność siebie nie opuszczają ani na 
chwilę ludności metropolii.

P rzy  dworcu Charing-Gross. w cen­
tralnym punkcie Londynu, gdzie sku­
pia się 1 klebi rojowisko ludzkie, rde 
ustaje ani na jedna chwilę szalony  
ped sznurów nieskończonych aut. au­
tobusów-. W śród tych fai niby w yse­
pki tkw ,ą „bobby“ egulujący w  nie* 
zmąconym Spoicoju ' i z imponującą 
nieomylnością biegiem setek pojaz­
dów. Publiczność londyńska stanowi 
gudne pendant do swych po lice me­
nów.

U wejścia do Kolei podziemnej, do 
tzw. Tube‘s tłoczą się setki i tysiące

Londyn, w  października.

ludzi. „Tłoczą się” jest tutaj w yrazem  
opisowym, kolorystycznym . Anglik nie 
tłoczy się. Zachowuje zaw sze dystans 
pół kroku mie.dzy sob? a współpasa­
żerem. W siada do wagonu spokojnie, 
unikając potrącenia, otarcia sie o są­
siada. „Tuby’* dają pojęcie o wielko­
ści m iasta, z punktu śródmiejskiego 
w  City, np. z Piccadilly jedzie .,ię do 
połnocno-zachodniej dziełmcy, do Fips 
burg P ark  pół godziny.

Metro zaś londyństde pędzi o wiele 
szybciej niż paryskie, nie mówjąc już 
o berlińskiem.

Osobliwością 1/ondynu jest ogólny 
koloryt miasta. Domy na przedmie­
ściach jednolicie czerwono-L/rud le, w 
śródmieściu, w  Cińy. umalowane czę­
sto w najnleroożllwszy sposób 1 żółtą 
olejna farba kłóci się z  zieloną, czer­
w ony jaskraw y ton odrzyna się bru­
talnie na szarym  tle kamienic. 
Gdj by nie przesycone wilgocią i mgli 
ste powietrze Londyna, kakoionja ko­
lorów byłaby w prost nie do zniesie­
nia. Po Paryżu, po miastach południa, 
Londyn w ydaje się fatalnie brzydkim. 
Natenham Court Road, naprzykhd, 
narożny dom sześciopiętrownr, w rzy ­
nający się ostrym trójkątem w naro­
żnik kilku ulic, błyszczy „harmo­
nią” trzech barw : ziemnej żółtej ł 
cegiastej

Domów takich Londyn ma auzo. 
Ale to pierw sze wrażenie optyczne u- 
stępuje na drugi plan po dłuższym po­
bycie w  tern dziwnem mieście. Ot- 
brzymiość, monumentalność Londynu, 
statyczna i dynamiczna, stwarzają se- 
r0ę nowych głębszych wrażeń.

Londyn jest istotnie stolicą pięcie, 
części świata — imperium. roz łoż>  
nego na obu półkulach. W  tem tkwi 
lego poiercja 1 imponująca wielkość, 
która oodbiia każdego uważnego ob­
serw atora, Z. K.

dnie, — a trzeba bv?o "neć?y oczy: 
w tedy nic by nie widział. A polem ko­
lankiem ot tutaj” — j przytęm m/ody 
obywatel wskazuje iją żebra. — „A u 
nas bywa całkiem mączm” — odzywa 
się wysokim ayszkancikiem stojąca 0 - 
bok chłopca dziewczynka. „U nas. brat 
Piętka, kogo spotka Każdego w ucho 
grzmoci; a potem dopiero między o- 
czy“.

” , Moskwie i w szeregu miast pro­
wincjonalnych zorganizowano specjalne 
drużyny dla walki z chuliganami. W 
„chuligańskim” numerze „Ogonka” za­
mieszczono również fotografię dyżuru­
jącego w nocy robotnika, który na ka- 
żdy alarm z ulicy pośnłeszyć ma na po 
moc zaatakowanym rrzaz chuliganów 
pizechodniom.

7 artykułu przewodniczącego mo­
skiewskiego sądu guoerr ialnego dowi.i 
dujemy sie, i i  w  staniej Moskwie w cią­
gu jednego miesiąca sporządzono ponad 
5000 protokołów w związki’ z ekscesa­
mi chuliganów. A w guberni! moskiew­
skiej w  ciągu pierw,szych trzech miesię­
cy rb. sądy rozpatryw ały porad 3000 
spraw przeciwko chuliganon

Nader trafnie charakteryzuje chuligań 
stwc profesor A P  Trajnin. „Chuligań­
stw o — pisze Trajnin — to ślepy wróg 
społeczeństwa sowieckiego* . Prof. Traj 
nin konstatuje, i e  chuligani rekrutują 
się przedewszystkiem z robotników 
i włościan. W  Leningradzie naprzykład 
62 proc. wszystkich aresztowanych chu 
liganów składa sie z  robotników fabry­
cznych. „A dlatego — kończy ptofeso*- 
Trajnin —- należy uważać chuligaństwo 
nie tylko za wewnętrznego wroga so­
wieckiego, lecz ! za wroga w^wnntrzno 
klasowego**. Ceps
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(Korespondencja własna).

Mosidewskl tygodnik „Osonkik** po­
święcił swój ostatni numer wyłączni? 
sprawie chuligaństwa i jego rozwoju w 
Rosji sowieckiej. W szystkie ilustracje i 
wszystkie artykuły aofyczą jedynie 
chuliganów i ich działalności.

Czionek komisariatu spraw w ewnętrz 
nych P. K. Sergiejewskij, opierając się 
na urzędowych danych statystycznych, 
pisze o waice z chuligaństwem. P rze­
wodniczący moskiewskiego sądu guber 
nialnego A. T. Stelmachowicz poświęca 
swój artykuł procesom sądowym prze­
ciwko chuliganom Z naukowego punk­
tu widzenia rozpatruje enuligaństwo pro 
fesor A Trajnin. Prócz tego znajdujemy 
we wspomnianym numerze „Ogonka” 
cały szereg artykułów  z życia i dzia­
łalności chuliganów. Na wyróżnienie za. 
sługują artykuły Zolicza, Hechta i N;e- 
wiadomsklego. Matcrjał literacki uzu­
pełniono informacjami o naibardziej ty ­
powych i jaskrawych wypadkach chu­
ligaństwa. Numer kończy się artyku­
łem p. t „Sport w walce z cnuiigań- 
stwem”, którego autor dowodzi, że ro­
zwój i popieranie sportu powinno być 
jednym z głównych Środków w  waice 
z chuligaństwem.

„Chuligański” numer „Ogońka” słu­
żyć może jako cenny nad w yraz mate­
riał d'a stworzenia obrazu obecnych 
stosunków w Rosji.

W ybitny członek komisariatu spraw 
wewnętrznych, tj. tego urzędu, który 
powinien prowadzić walkę z chuligana­
mi, stwierdza w  swym artykule, że chu 
lisaństwo, nie bacząc na energiczną 
akcję miarodajnych czynników w kie- 
iiuucu zwalczania tego groźnego obja-

Muskwa, w  październiku.

wu, stale się rozwija. JeSli za podsta­
wę dokonanych w r. 1923 ekscesów 
chuligańskich w przemysłu wym okręgu 
I wanowo- -Woznieseńskim przyjmiemy 
lOu procent, to w r. 1924 otrzym amy 
178, w roku 1925 — 217 a w r. 1926 fdo 
października) 383 ekscesów chuligań- 
skich. jak  z  powyższego wynika, ro­
zwój chuligaństwa przyjmuje jozm jary 
wprost zastraszające.
Znana powieściopisarka rosyjska, W ie­

ra Inber, daje w  swym artykule jaskra­
w y  obraz życia na przedmieściach Mo-, 
skwy. Na uucy Łosinoostrowskiej prze­
kupki sprzedają na straganach owoce 1 
ryby. Do jednej z przekupek podchodzi 
jakiś podejrzany jegomość. „Ile kosztu­
ją ryby” ? Przekupka pełna trwogi, spo 
gląda na podejrzanego kupca. W  tej sa­
mej chwib dochodzi do niej jakiś Inny 

i kupiec, a chuligan korzysta z tego, by 
przewrócić cały stragan. Ryby i jabłka 
wpadają do biota, przekupka lamentuje, 
a chuligan sie śmieie. A lego koledzy, 
idąc za przykładem swego prowodyra, 
przewracają wszystkie stragany, rzu­
cając w  niewinnych przechodniów iabł 
kam! 1 rybami. PodMiodzi milicjant. 
Chuligani yidząc, iż jest on dość słaby, 
rzucają się na n'ego, a przedstawiciel 
władzy po chwili leży w  błocie z ry ­
bami 1 jabłkam i
, A najmłodsze pokolenie, —pisze W ie­

ra Inber — w  wieku od lat 5 do 10, 
z palcami w  ustach stoi I przygląda się 
z baczną uwagą ekscesom chuliganów. 
P rzy tem słychać od czasu do czasu 
najrozmaitsze „rzeczowe” uwagi. — 
„Widzisz, uderzył go w oko, — powia­
da jeden z chłopców, podciągając spo­

+  Ryzykowny wyrok. Niezwysły- 
ml są wyroki, w ydaw ane przez sę­
dziów amerykańskich w  procesach na 
tle... alkoholowem Trybunał miasta 
D ever w  stanie Ohio skazał czterech 
nałogowych pijaków na dziesięcio­
dniowy areszt, zaostrzony przymuscu* 
wem wypijaniem pięciu litrów w ody 
na dobę W  fazie najmniejszego uchy 
bienia p; zy  spełnianiu tej pokuty, a- 
reszt przedłuża sie o odpowiedną jfpść 
dni. Sędziowie pragnęli widocznie 
wpoić tym  ludziom meprzezwyciężo - 
ny w strę t do wody*

4- Portrety na owocach. Mussoliul 
otrzym ał niedawno w  darze od swo­
jego gorącego wielbiciela-ogrodriika 

'gruszki, na których widn.ąła podobi­
zna włoskiego premiera. To portreto­
wanie na owocach, budzące powsze­
chny podziw, nie jest ani trudne, ani 
skomplikowane. Niedojrzałą brzoskwi­
nię, jabłko łub gruszkę, wiszące jesz­
cze na drzewie, pokrywa się arkusi­
kiem białego papieru- na którym  11- 
trw ala sie a jour ry sy  danego czło­
wieka. Promienie słoneczne działają 
tylko na odkryte części skó*ki owo­
cowej, wskutek czego jasna sylwetka 
yystępuie w yraźnie na eiemr.err tle. 

Nieapetycznym jest jeden mało znany 
szczegół — papier umocowuje się nu 
owocu klejem, orzyrządzonym  z mie­
lonych ślimaków, wszelkie bowiem 
inr.2 >r.eparaty uszkadzają delikatna 
skórkę.

4- Nowe sposoby obrony, bankierzy 
amerykańscy1 ponoszący wskutek sta­
łych napaścj bandyckich olbrzymie stra­
ty, postanowili bronić się wszelkieml 
sposobami. I)o sygnałów alarmowych, 
brauningów kasowych etc., przybył je­
szcze ieden pręż, w  który zaopatrzono 
urzędników. Są to „pióra wieczne”, do­
ładowane zamiast atram entem ... gazem 
łzawiącym, obezwładniającym z łatwo, 
ścią czterech ludzi. Oczywiście perso­
nelowi dodano jednocześnie i maski 0- 
chrounc. Maluczko, a gmach każdego 
szanującego się banku amerykańskiego, 
budowany będzie według przepisów 
współczesnego kunsztu stratesncznegc 
w  postaci fortecy, posiadaiacej wszei- 
kie rodzaje udoskonalonej broni, od u- 
rzędników i urzędniczek zaś wyrnagać 
się bęazie należytego przysposobienie 
wojskowegcii
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W. niedłtisim czasta w formie dekre­
tu P rezydenta Rzeczypospolitej na mo­
cy  ustawy o pełnomocnictwach w y­
dań,'ii będzie jednolita ustaw a o chow a­
niu zm arłych Dotychczas kw estja ta 
w  każdej dzielnicy Rzplitej była reguło 
■waua odmiennie.

Ustawa projektowana ■wprowadza 
unifikację przepisów i zaw iera zasady 
następujące: Ciała zmarłych, z w y ­
jątkiem zm arłych na choroby zakaźne 
nie inoga być chowane przed npylwem 
24 godzin od chwili zgonu. Najpóźniej, 
po upływie 72 godzin od chwili zgonu, 
zwłoki winny być usunięte z mieszka­
nia ceienr pochowania ich, lub w razie 
odroczenia terminu pochowania ich — 
celem złożenia w  domu przedpogrzebo 
wym  lub kostnicy, do czasu pochow a­
nia. Niewątpliwem novnm jest w  usta­
wie w prow adzenie obowiązku pocho­
wania zwłok, k tóry  ciążyć ma na po­
zostałej rodzinie osoby zmarłej — (do­
tychczas zwłoki leżały często długc 
niepochowane, gdyż nikt się o to nic 
zgłaszał). Gdyby rodzina, t. zn. m ałżo­
nek, pozostały przy życiu, krewni zstę­
pni, wstępni, boczni lub powinowafci do
3-20 stopnia, obowiązku pochow-ania 

nie spełnili, zwłoki mogą być przeka­
zyw ane zakładom uniwersyteckim do 
celów' naukowych, na warunkach, któ­
re określi _ specjalne rozporządzenie 
Min. Spraw  W ewnętrznych w  porozu­
mieniu z Min. W yznań i Oświaty.

W zorow any na ustawach państw  za­
chodnich iest przepis, iż zgon i jego 
przyczyna, o ile nie zostały ustalone 
przez lekarza, leczącego chorego w 
ostatniej chorobie, powinny być stwier 
dzone drugą oględzin, bądź przez le­
karza Urzędowego, bądź przez osobę 
powołaną przez w ładze gminne (w Ma 
lopolsce t. zw. oglądacza zwłok).

Również na ustawodaw stw ie państw' 
zachodnich w zorow any test przepis, 
w prow adzający trzy  sposoby chow a­
nia zw łok: 1) przez złożenie -w dolach 
ziemnych, 2) przez spopielanie w spe­
cjalnie na ten cel przeznaczonych za­
kładach (krematoriach), , 3) jakoteż 
przez zatopienie w  morzu (ten punkt 
nabiera znaczenia w związku z rozbu­
dową polskiej flotyli morskiej). D 'ły  
ziemne, czyli groby, W'edhig om awia­
nego projektu mogą znajdować się ty l­
ko na. cmentarzach, co w yłączą istnie­
nie t. z y v . cm entarzy rodzinnych. W y­
jątki dopuszczalne są za zezwmler.iem 
Ministra 'Spraw  W ewnętrznych. W y ­
bitne znaczenie z punktu widzenia sa­
nitarnego posiada dalej nrzepis, iż w 
braku cm entarza w łaściw ego w yzna­
nia wr danej gminie nie wolno odmówić 
pochowania Ich na cmentarzu innego 
wyznania.

Ustaw a zajmuje się również szczegó­
łowo urządzeniem cm entarzy (jako w y 
móg konieczny wyprowadza się istnienie 
dornów przedpogrzebo-wych lub ko­
stnic). Ltrzwmnnic i zarząd cm entarzy 
nowierza ustawa gminie jako jedno­
stce publiczno-prawne.i. tedimkże p ra­
wo pogadania ■własnych cm entarzy 
przysługuje również, i uznanym przez 
państwo związkom religijnym.

Przechodząc do drugiego snosobu 
chowania zwłok t. j. spopielania, za ­
stosowanie tego sposobu ustaw a uza­
leżnia tid zezwmlenla w ładzv admini­
stracyjnej I instancji. która w yda je 
tylko w' razie zaistnienia 3 następują­
cych warunków': 1) przedstawienia
świadectwa zgonu wwdanego przez le­
karza, 2) zaświadczenia właściwego 
urzędu prokuratorskiego, źe z jego 
sbony  przeszkoda nie zachodzi i cc naj 
vrażnieis7p, 7) udowrodriema, źe osoba 
'•'•marła życzyła sobie być spopieloną 
— (ndowmdnieme takie musi inicć cha­
r / t e r  .dokumentu nrawnego, pośwńad- 
c"f.me"o notarialnie lub przez wdaro- 
godnueh świadków').

W y d a  d e  s z c ;  e g ó t o w w c h  p r z e p i s ó w '
t-'-cm+orjach czyli zakładach do spo 

;v  mnia zr/łck , powierza ustaw'a mini­
strowa sp law wewmętrznych zaś o- 
l warcie takiego zakładu uzależnione 

• jest rówmież od zgody Miu-istra spraw 
wewnętrznych. Co do przechow yw a­
nia popiołów' otrzym anych m zy  spo­
pielaniu zwłok ludzkich i-.odfiowjiedai

przepis dckreiuie składanie ich na cmer 
tarzach. służących też do grzebania 
zwłok. bądź w miejscach na ten cel 
za zgodą Min. Spraw. W ew nętrznych 
przeznaczonych. W każdym zaś razie. 
ustaw'a chroni popioły te przed profa­
nacją, zabraniając umieszczania ich w 
mieszkaniach. Interesujący’łes t przepis,

nakazuiący ciała osób. zmarłych na o- 
kręcie, chować nrzez zatopienie w' mo­
rzu. zgodnie ze zwyczajami morskimi z 
wyjątkiem wypadku gdy okręt tnożc 
w przeciągu 24 godzin przybyć do por- i
tu. W tym ostatnim wypadku należy !
zwłoki dostarczać na lad i tam je po-
cŁiowmć. A. S. P.
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Czy jednak zamiast cofać się do 
zasad ekonomistów' 17-gc wdeku nie 
leyie, ograniczyć agendy naństwa do 
rozmiarów', na jakie pozwaia istnieją­
cy \y kraju zasób pieniędzy?

Jako członek gabinetu koalicyjnego, 
który pow itał dla ra tow ana państwa 
prz«d deficytem budżetu państwowe­
go i drożyzną, wynikającą ze spadku 
złotego — nie wahałem się wziąć na 
siebie dużej dozy meoopularności; 
skreślając z wwdatków ministerstwa 
ośw iaty trzydzieści kilka niilionóv' 
przez obniżenie poborów nauczycieli 
szkół średnich 1 w'yższych, skasowa­
nie .szeregu katedr i asystentur uni 
wersyjteckich.. powstrzym anie dalsze­
go upaństwawóanin gimnazjów', 
zmniejszenie ilości klas w' szkołach 
powszechnych.

Uczyniłem tak. nie przeto, bym u- 
wmżal, ie  mamy za dużo klas szkól 
powszechnych czy katedr uniw ersyte­
ckich, lub że pobory nauczycieli są 
w'j górov/ane. W ręcz przeciwnie. je­
stem i byłem przekonany, że *zkola 
jećnoklasowa jest szkolą ledwo zno­
śna, że brakuje jeszcze wuchi katedr 
na naszych wszechnicach, żc dotacje 
skarbu na wydatki rzeczowe szkolni­
ctwa są rażąco małe, źe nauczycie! 
szkoły średniej powinien ciągle r.ad 
sobą pracować, przeciążanie go w'ięc 
nadmierną iiością godzin lekcyj obni­
ża poziom nauki szkolnej.

Ale rozumiałem, że bez szybkiego 
przywrócenia równi o w agi budżetowej 
załamie sie życie gospodarcze kraju, 
a dłuższą' zastój gospodarczy spio- 
wadzi wrzenia socjalne, które za­
chwieją podstawami odzyskanej nie­
podległości państwowwj

Posiadam wdęc zrozumienie potrze­
by najdalej naw'et idący cli ograniczę:1 
w ydatków  i funl.cyj państwa

Lecz ograniczeń — na czas przej­
ściowy

Nieraz dla ratowania organizmu od 
ciężkiej chorobw — konieczna jest pa­
rodniowa głodówka. Ktoby jednak 
chciał żyć głodówka — kwalifikował­
by się do domu Gdakanych.

Nie mamy zagwarantowanego na 
zaw rze pokoju.

_ A dość porówmać stan kolei, goś­
cińców'. lotnictwa, przemysłu -wojen­
nego, szkół, szpitali n nas a w' Niem­
czech —- by zrozumieć, źe jeśli w 
ciągu paru dziesięcioleci nie doró- 
wnamy pod wszystkiemu femi wzglę­
dami zachodniemu naszemu ‘-ą-,indowi 
— los Polski będzie bardzo niepe- 
wmy.

!£islo małego l^udżcłu wrydatków 
1 państwowych — jest popularne 

w śiód podatników. A że wnęccj jest 
płacących podatki, niż pobierających 
pensje rządow e — więc w masach 
Y/yhoTCów będzie zaw rze mile wi­
dziany program oszczędności skarbo­
wych.

Są jednak oszczędności i oszczędno­
ści.

Żawsze potrzebna jest oszczędność, 
polegająca na dobrej racjonalnej gos­
podarce przedsiębiorstw państwo­
wych, jak najprostszej administracji- 
nic używmnia dwóch lud7>’ dla w yko­
nania pracy, którą inożc spełnić na­
leżycie jeden 'człowiek, nie załatwia­
nia nrzez kilka 'inslancyj snraw', które 
mogą być decydowano nrzez najbliż­
szą zainteresowanych stron władze

Ale o sz czędność  głącząca, że Pol­
ski nie smć na p o w 'S / t ;h n e  naucza­
nie, na n a le ż y te  p rzeszko len ie  całego 
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dowanie now'ych dróg kolejowych itd. 
— jest nadzwyczaj nleoezpieczna.

Już raz w historii,1 gdv wszystkie 
inne państwa caią swą energję skie­
row yw ały ku tepiu, by przez odpo­
wiednią politykę handlow'ą i przem y­
słowy powiększyć ilość pieniędzy w' 
kraju, u nas ogół szlachecki biadał, 
że pieniądz z Polski ucieka, lecz za­
miast poniechać swego przywileju 
wmlności od cel i wziąć się do forsę- 
wnego rozwoju rodzimego handlu 1 
przemysłu — redukował armię i od­
dawał Rzplitą pod gwarancję impe­
ratora rosyjskiego, by uniknąć nad­
miernego ciężaru podatków',.

Nie chciało się nam w 17-tym wie­
ku myśleć na rówmi z ościennemi na­
rodami, jak powiększyć nasze boga­
ctwo pieniężne, by starczyło go na 
utrzymanie licznej statej armii i w y­
tw orzenie zaYyodowej płatnej admini­
stracji. Wola! ogół szlachecki ^słodko 
zasypiać na łon,e Oiezyznv“. Za to 
zapłaciliśmy w 18-tym w ieku utratą 
niepodległości.

O tern doświadczeniu dziejów' na­
szych nie wolno nam zapominać.

Konieczność, silniejsza nad W'snyst- 
kie rozumow'an!a, zmusza nas w  tej 
chwali do ograniczania w ydatków  pań 
stwmwych, hy uniknąć najgorszego 
7. hi — inflacji

Ale ta głodówka tylko wdedy nie 
będzie samobójstwem — jeżeli zdecy­
dowani będziemy jednocześnie uczy­
nić największy wysiłek, by podnieść 
nasze bogactwo pieniężne A dla po- 
Y/iększenia go jest tjdko jeden napra­
wdę środek: przewaga eksportu nad 
uiiportym; żeby zaś bilans handlowy 
był stale czynny znów jest jeden tyl­
ko sposób: ograniczanie konsumpcji
obejmh towarów' i podnoszenie do 
maksimum wydajności wdasne.i pracy; 
a do ograniczania spożycia zachęca 
oszczędność i z oszczędności grom a­
dzą się konieczne &’a powiększania 
produkcji kapitały. 1

Gromadzenie oszczędności, wzmo­
żenie produkcji, zmniejszanie przy­
wozu, ZYwlększarie wywmzn — oto 
jedynie możhw'a dla nas polityka gos­
podarcza, jeżeli nie chcemy 7uów, jak 
przed rozbiorami, stać sie łatwym lit- 
pem zaborczych sąsiadów. I tyiko 
w tedy, gdy wejdziemy stanowczo na 
!tę drogę powiększania sHy pieniężnej 
podatników' - -  ogół pracowników' pań 
stwow'ych zrozumie, żc of.ara, jakiej 
sie dziś od nich żąda dla zrównow a­
żenia budżetu i nchramama pieniądza 
przed dewaluacja iest celowa i trw ać 
w lecznle nie będzie.

Zwmacam na to nwmgę nie dla ja­
kiegokolwiek zabiegania o urzychyhe 
usposobienie urzędników. Lecz jeśli 
W'e w'szvstkieh zakresach pracy ko­
nieczne jest w'zmożenie jej wydajno­
ści — to rów nit konieczne jest wzmo­
żenie sprawmości mneniny państw o­
we,. Najrozumniejszy program poli­
tyki gospodarczej państwa będzie w y 
koszlawóony, jeżeli ci, co mają go 
przeprowadzić, będą życiowo zgnę­
bieni. bez w iary w lepsze dla swych 
rodzin jutro. Do energję tw órczą ro­
dzi tylko optymizm, a  trudno żądać 
w iary  w  lepszą przyszłość Ojczyzny 
od lud/j, którzy z pessymizmem pa­
trzą na przyszłość swych dzieci.

Z tego powinien zdawać sobi? Sina­
we ogół społeczeństwa

W  Polsce, bardzie1' niż gdzie indziej, 
inteligencja gotowa iest do dużych 
ofiar ze swego dobrobytu dla dobra 
Ojczyzny.

Że nie jest to frazes -— świadczy o 
.tern choćby zachowanie się nauczy­

cieli szkól średnich do, naprawdę o- 
gromnie dotki.wem obcięciu ich po­
borów' przez ustawę sanacyjną 1925 
roku. Odebrano im osobne w ynagro­
dzenie za szereg funkćyj. powiększo­
no ilość obowiązkowych godzin pra­
cy. Nauczyciele żalili się tre szczę­
dzili narzekań ua mnie. Nie było je­
dnak w'ypadku. by ktokolwiek cofnął 
się oci. wykonywania, swrych poprzid 
nich funkcyj z powodu, że przestr 
być za nie płatnym.

Aie i cnota ma swe granice. W y­
czerpuje się. gdy c ;ągła troska o dzień 
powszedni złamie energię nerwowy 
ludz-i.

Program  oszczędności r:a poborach 
pracoYeników' państwowych i konie­
cznych dla dorównania zachodniem; 
sąsiadowi inwestymach _  może być 
tylko doraźnym, przeiśeiow'ym ratun­
kiem, Programem obi czonwn na dni 
szą przyszłość musi być program 
wzmagania bogactwa pieniężnego kra 
ju, by starczyło na duży budżet pań­
stwowy. pi ogram m erkantyustj czny.

Stanisław Grabski.

#  Realizacja powszedniego rauezs 
nia w Polsce. Począwszy d r. 1921 
do 1922 realizacja powszechnego nau­
czania we wszystkich województwach 
państwa polskiego postępuje szybko 
naprzód

W  rokn tym dzieci objętj eh przy­
musem szkolnym (t. za. dzieci od lat 
7 do 13, wyjątkowo w woj Śląskiem 
od fi do 13) w woj. centralnych ma­
my 58 proc., wschodnich 29 proc. za­
chodnich 94‘5 proc. południowych 
73'5 proc., na Śląsku za źl proc. W 
r. 1922/23 otrzymuieim następujące 
bczby dla województw pewyż-ej wspo 
umianych. 61 proc.. 34 proc.. l>2‘5 
proc., 75 proc., 87 proc. W 1923N -- 
procenty te rosną jeszcze bardziej, w 
roku tym w woj. centrarnycii tnąjpy 
71 proc.. wschodnich 40 proc., zaclm- 
d nid i 94'5 proc., południowych 73 
proco na Śląsku 93 proc. W następ­
nym roku otrzymujemy w> pierwszym 
w'ypadku: 75 proc,, w drugim 47 
proc., w trzecim 94. czwartym  S2 
proc., piątym 95 oroc... Wreszcie w' 
r, 1925/26 dla w oj. centralnym!1, otrzy­
mujemy 82‘5 proc., wschodnich 59 
proc., zaehounich 95 proc., południo­
wych 90 i Śląsku 98 proc. W  całej 
Polsce mieliśmy y  r. 1921122 63 proc. 
dziee objętych szkoią, w 1923/23 — 
66 proc., w r 1925 2 1 — 7? proc. \v 
1924/25 — 76 proc., zaś w' 1925'26 — 
83 proc. orzy ogólnej liczbie w szyst­
kich dz;eci w tym rok” rówmej 
3.900 000.
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fakirów" wykonany 
[irzez Amerykanina.

Mmej więcej temu cztery miesiące 
przybył do Stanów Zjednoczonych fa­
jki. hinduski Rahman-Bej, który w sła­
wił się tam swymi „cudami". Raljman 
feej wprcw dzat s e  najpierw w stan 
katalcptyczny, poczem polecał się za­
m ykać w bardzo szczelnej i ciasnej 
itrumnw, w  której pozostawał a i  do 
30-u minut. Lekarze amerykańscy u- 
ycżali to doświadczenie za zupcrnit 

rfiie dające się wytlóm aczyć 1 nazwali 
wiaścówości Rahmana-Beja zdolności! 
m i „naaludzkiemi". Miody dudent a- 
m erykański Henryk HondLnL postano­
w ił dowieść, że w doświadcza, iach 
Hindusa niema nic nadnaturaln. i pod- 
jąw szy się dokonać tego samego co 
fakir, przew yższył go trzykrotnie. — 
Doświadczenia swego dokonał Hondi- 
ni w  basenie kąpielowym hotelu Shel- 
łon  w Nowym Jorku w  obecności 1 
pod kontrolą wielu iekarzv J przyro- 
dniKów oraz nieodzownych reporte- 
rów.

Skrzynia, do której miał weiść Hon- 
duli została uprzednio starannie zba­
dana przez ekspertów i lekarzy. Nie 
było w niej żadnego naczynia z tle­
nem ani nie było możności doprowa­
dzenia tlenu z  zewnątrz. Hondini 
wziął ciępią kąpiel, kazał sie dobrze 
wy masować i ubrany tylko w spo­
denki kąpielowe położył się w skrzyni 
na wznak, mocno wyciągając mięśnie 
rąK i nóg. Z góry zaznaczył 011, że 
całe jego doświadczenie polegać ma 
na dovkonałej umiejętności równego i 
powolnego oddechu, który jak naj­
mniej męczy płuca. Po ułożeniu Hon* 
diniego w  skrzyni przyśrub j wano wie 
ł: o ^-umny i opuszczono ją w w oie  
buoena. Hondini mógł się komuniko­
w ać ze światem zewnętrznym przy 
pomocy telefonu i dzwonka alarmo­
wego. Na jego sercu ułożono nieda­
wno wynaleziony aparat elektryczny, 
liczący ilość uderzeń serca aa minutę.

Dopiero po godzinie, minucie i 35-u 
sekundach Hondini dal znak przy po­
m ocy dzwonka, aby go w » ioby to  
Oczywiście dokonano tego niezwło­
cznie. Natychmiast badano mu puls, 
który jednak był tak szybki, że nie 
daw ał się dokładnie zliczyć. Po upły­
wie 9Ci-u sekund puls spadt do 140-u 
uderzeń, Po godzinie Hondini czuł się 
zupełnie rześkim i wypoczętym.

Doświadczenie Hondiniego ma b a r­
dzo duże znaczenie naukowe. Dowo­
dzi ono, t e  ludzie zatopieni w łodzi 
podwodnej lub zasypani w kopalniach 
mogliby żyć o wiele dłużej i częściej 
doczekać się ratunku, gdyby nie tra ­
cili zimnej krwi i potrafili oszczędnie 
zuzywać tę ilość tlenu, która im po­
została. Człowiek ooitrzeoujc przecię­
tnie na godzinę 29 stóp sześciennych 
powietrza. Z tej ilości wdycha półto­
rej stopy czystego tlenu i wydycha 
1,25 stopy dwutlenku w c |‘a. Różnica 
miedzy ilością wdychanego tlenu i 
wydychanego dwutlenku węgla — tłu 
m aczy nam, dlaczego po otwarciu tru ­
mny Hondiniego powietrze wcisnęio 
się do niej gwałtownie: poiiaw aż u- 
tworzyła się w  niej częściowo pró­
żnia.

0 rrauicacli ludzkiej wymowy i rozmu w ności

rH Wszystko do Ameryki. Po maso­
wym wywozie do Ameryki wszelkich 
bogaci w naturalnych, fabrykatów, obra 
zów, rzeźb i Innych produktów francu­
skich, przyszła kolej na eksport arty ­
stycznych zabytków architektonicznych 
Oczywiście, arystokracja dolarowa nie 
bawi się w skupywanie baraków, lecz 
nabywa odrazu całe zamki historyczne, 
które każe odsyłać sobie za Atlantyk. 
Los ten spotkał niedawno przepiękny 
gmach z  18-tego wieku, zbudowany za 
panowania Ludwika 13-go przez znako­
mitego Mansard'a w pobliżu Mans. Na­
bywca, miljarder nowojorski, polecit ro 
zebrać zamek, zapakować w skrzynie i 
wyekspediować do swojej am erykań­
skiej posiadłości, gdzię zostanie on zr« 
konstruowany. Jęst to swoistą interpre 
tacja przysłowia „times te monney" — 
za dolary kupuje sie„, w bptk i czasu u- 
biegłego.

W ym owa i rozmowność posługują 
sie słowami, mową, Jak to ł z pojęć l z 
samych w y iazo w  wyniKa, mimo jed­
nak, że są z sobą spokrewnione, nie pc 
zostają nieraz ze sobą w  bliższych sto­
sunkach. Bywają ludzie Bardzo w ym o­
wni. którzy zgoła nie są rozmow n., i są 
ludzie niesłychanie rozmowni, nieob- 
darzeni przez los naw et szczyptą w y . 
m owy

W ym ownym  jesł człowiek, który- u- 
mie i lubi mówić sam, najchętniej do 
tłumu, a od biedy i do grupki ludzi, czy 
też poszczególnego indywiduum. Oso­
bie rozmownej potrzeba rozmówcy, któ 
ry  zadaje jej pytania, odpowiada, pota­
kuje, dziwi się lub przeczy. Człowiek 
wym ow ny jest mistrzem monologu mó­
wionego lub pisanego, o ile jest litera­
tom pisuje powieści i uroczyste dram a­
ty  klasyczne lub romantyczne. W  to­
w arzystw ie byw a zazw yczaj niezj.oś- 
ną Dlła.

Człek rozmowny lesl mistrzem dia­
logu, w  tow arzystw ie, w  podróży, na 
przechaazce Dardzo jest popularny, o 
Ile jest dramatopisarzem  posługuje się 
dialogiem krótkim, ży w y m  przei rw a ­
nym. W ymowni ludzie zdarzają się czę 
ściej miedzy mężczyznami, rozmowne 
częściej byw ają kobiety. Rozmowność 
ich kojarzy się zresztą nieraz z w ym o­
wą towarzyską, zbiorową, lubią mó­
wić dużo i, aby nie tracić okazji, mó­
wią naraz, co w  rezultacie daje miiy 
rezultat dźwiękowy 1 nie m ały poży­
tek.

Rozmowność jest cechą tow arzyską. 
C harakter jej zmienia się zależnie od 
charakteru danego społeczeństwa i od 
miejsca, czasu i sytuacji, w  których się

znajdujemy. Francuz i Włoch są rozmc 
wnl w  każdej sytuacji w  sposób lejcki i 
dowcipny, Niemcy to czynią w spesót 
bardziej powściągliwy i namaszczony. 
U nas ludzie w  stosunku do nieznanych 
sobie są b ard ziej rozmowni w  Mato- 
poisce, mniej w  b. Królestwie. Wobec 
znajomych rzecz ma się odwrotnie; 
tak mi się przynajmniej wydaje,

Oklepanym jest twierdzenie, że czło 
wiek byw a bardziej rozmowny po je­
dzeniu niż przed niem. „Polab głodny 
jest zły". W  kaw iarni u nas niesłycha­
nie rzadkim jest fakt — tale częsty 
gdzie’ndziej — nawiązania rozmowy z 
nieznanym sąsiadem. W  tram waju Im­
prowizowane konwersacje mają za 
zw yczaj charakter ywbitnłe niechęt­
ny } nieżyczliwy W  pociągu chętniej 
już nawiązuje się rozmowę, aby skró­
cić sobie drogę, urozmaicić bezczyn- 
ność. Najbardziej jednak rozmowni by 
wam y u fiyzjera. Bierność naszą pod­
dającą się brzytw ie i nożyczkom w y ­
nagradzam y sobie potokiem słów, k tó ­
re zazwyczaj nie wzbudzają w  naszych 
sąsiadach przekonania o naszej um y­
słowej przewadze-

Bo wogóle — taki z całości możemy 
wyciągnąć wniosek — trudniej jest być 
inreligentnie rozmownym, niż w ym o­
wnym , a rozmowność znacznie szyb­
ciej demaskuje stan um ysłowy swego 
właściciela, niż wym ow a Nic dziwne­
go: w ym ow a jesł “Samotnicą, arystokra 
tką i tyranką, a rozmowność w  ustaw i­
cznej, niewymuszonej, dem okratycznej 
wymianie myśli i słów  musi walczyć 
bez przerw y c miejsce swoje i prym.

Kronika staniała-woTs-ska
Odparcie kłam stwa. W ydział Pow  

Org. Nar. uprasza nas o umieszczenie 
następującego oświadczenia:

W  96 nr. „GłosuPrawd.v“ w korespon 
dencji ze Stanisławowa omawiającej 

działalność Kierownika Zarządu mia­
sta p. Chowańca, czytam y między In­
nymi następujące zdanie: „Za odpowie 
dni teren w ybrano W ydział tut. Org. 
Nar., i p. Ziobrowski. zażądał uchwały 
wyrażającej uznanie p. Chowafieowl za 
jego „działalność". W ydział Org. Nar. 
jakkolwiek złożony z endeków' i cha­
deków, znając zasługi p Chowańca, 

zajął odmowne stanowisko, nie chcąc 
ponosić odpowiedzialności za gospo­
darkę gminną p. Ch. i jego sprawki".

W  imię praw dy W ydział Pcw . Org 
Naród, oświadcza, że cały ten nsteo nio 
jest zgodny z rzeczywistym  przebie­
giem obrad. P . Ziobrowski bowiem, 
członek W ydziału O. N. nie zgłosił wca 
le wniosku na w yrażenie voturr. ufno­
ści p. Chowańcowi. lecz przeciwmie 
postawił wniosek, aby ze względu na 
ton i tendencje korespondencji stani­
sławowskich, umieczczanych w  „Gło­
sie P raw dy" przejść niad mend do po­
rządku dziennego. Wniosek ten W y­
dział uchwalił. Równocześnie przy 

tej snosobności W ydział Tow. Org. 
Naród, uznał, że działalność obecnego 
Zarządu m. Stanisławowa tak pod 
względem narodowym jak i gospodar­
czym iest dla miasta korzystną.

W ydział Pow . Org. Narodowej
w  Stanisławowie.

Tyle suche sprostowanie Org Naro­
dowej które nader smutne św iadectwo 
w ystaw ia naszym domorosłym „sana- 
torom moralnym". Kłamstwa, oszczer­
stwa., oto jedyna broń, jaką się poslu* 
guj< wzorem  godnych swoich kompa­
nów' z warszaw skiego r OIosu P ra w ­
dy". Simiies simijitus gaudept!

afMacie Sokała-M acierzy, W  miesią­
cu bieżącym obchodzi Sokół-Macicrz 
30-tą rocznicę .swej pracy. U roczysto­
ści jubileuszowa jakie się odbyły temu 
3 tygodnie zwróciły nieco uwagę na- I 
b w u  społeczeństwa nu te dzieuzluę J

Stanisławów, 28 październik? j

naszego życia społecznego. T rzeba je­
dnak żeby to zainteresowanie nie bylr 
p-zemijajacem. Trzeba jednak by Każdy 
obywatel-Połak uświadomił sobie że le 
piej tego jubileuszu nie uświęcimy, jak 
przez gromadną i czynną współpracę 
7, tymi, którzy przy tej pracy już są. 
Trzeba, ażeby szeregi Sokoła-Macie- 
rzy. dziś tylko nominalnie liczne, sku­
piły naprawdę w  sobie całą ludność 
pclsuą. Dziś bowiem, jak to jest jas­
na dla wszystkich, żyjem y w takicii 
czasach, kiedy w szystko i wszyscy 
liczą się tylko z siłą realną, fizyczną i 
jeśL społeczeństwo polskie zw łaszcza 
tu na kresach, przeciw staw i tym w szy- 
skim WTogim duchom państwowości 
polskiej, — których przecie po nazwi­
sku wymieniać nie potrzeba, taka 
siłę, jeśli ono także i w  czasie pokojo­
wym  okaże sie masą należycie zw artą, 
zdyscyplinowaną, gotową na odparcie 
najmniejszego chociażby gwałtu, to 
w tedy będziemy mogli sobie powie­

dzieć, żeśmy egzamin z realizowania 
naszych praw  najświętszych i naszych 
ideałów narodnwych należycie złoży-
li. Stąd dziś po całej Polsce rozlega się 
hasło Przysposobienia W ojskowego 

społeczeństwa. Stąd ciz!ś miljony mło­
dzieży, przed wstąpieniem do w ojska 
a także i po wyjciu, ćwiczy, hartuje 
swe ciało, jednem słowem przysposa­
bia sio. Ale to hasło nie powónno nie 
obchodzić i starszego społeczeństwa. 
Są w praw dzie rozmaite związki b. woj 
sitowych, ale te przecież nie wwstar- 
czaią, bo nie ogarniają wszystkich. Dla 
tego też skupiać się muszą i starsi. O 
tern pomyślano i w  Stanisławowie, 
przy Sokole-Macierzy uformował się 
hufiec P. W., który powinien w  jak 
najbliższym czasie ogarnąć m asy na­
szej inteligencji urzędniczej, jak z wol 
nych zawodów, knpiectwa, rzemiosła ł 
wogóle wszystkie!) tych którzy zdają 
sobie spraw ę z tego, że* losy nie poto 
kazały im tutaj żyć, aby mieli siedzieć 
z założonemi rękami, i biernie przypa­
tryw ać się z  kinematograficzną szyb­
kością rozwijającym się wypadkom. 
W ierzym y, że apel pasz nie minię bez 
skutku. \Vl—ar,

Ze świala.
4- Humor angielski. Drooay przy­

kład angielskiego humoru. Trybunał w 
Shetfieid rozpatryw ał niedawno spra­
w ę Jack Tiernay/a, oskarżonego o u- 
siłowanie samobójstwa uważanego 
przez angiHsKie praw'od a v/$< %vo za 
przestępstwo. Sędzia, monitując ostro 
desperata, pyta go, czy ma coś na 
usprawiedliwienie swoi ego karygodne­
go powieszenia się. ..Przyznaję się do 
winy", odpownaaa ze skruchą Tier- 
n-ay, „lecz pozwaiam sobie zwrócić 
uwagę trybunału na. w ażną okolicz­
ność łagodząca tego dnia padai silny 
deszcz j wróciietn do domu przem o­
knięty ną wskróś, powiesiłem się 
przeto, by zupełnie w y sch n ąć ."

■+• Męgalomanja. „Cotnoedią" dru­
kuje list d‘Aununzia .do przyjaciela 
swojego, kapitana Fm ico Morelli, za­
sługujący na uwągę ze względu na 
następujący u iyw ek: „Bytem „poitą- 
hoharerem", nie zaś „poetą-żołnie, 
rzem " na żołdzie. Zwracam cf na to 
uwagę dlatego byś przestał naaaw ać 
nu to niewłaściwe i śmieszne miano", 
D‘Annunzio uważa, że fakt niepobie- 
rania pensji oficerskiej w ystarcza na 
awansowanie z żołnierza n a b o h a ­
tera.

H" Przeciw' charlestonowi. Minister­
stw o zdrowia w  Meksyitu wydało 
rozporządzenie, wzbraniające tańcze­
nia charlestona na dancingach. Zakaz 
umotywowany jest względami m tdy- 
cznemi — gwałtowne ruchy tego tań­
ca mogą spowodować dolegliwości 
sercowe. Zwolennicy cnarlestoua zwró 
ciii się do w laaz z energicznym p ro ­
testem, powołując się na wszystkie 
lane kraje, w  których nie istnieją tego 
rodzaju zakazy, rząd jednak dekretu 
nie cofnął.

,-f Radjo, jako środek p-opagandy 
przedwyborczej. Konserwatywna pra­
sa angielska ma zamiar przy uajblfż- 
szych w yborach używ ać radja w szc* 
-oklm zakresie, jako środka u}at*iają- 
oego w dużym stupniu iute tstyw lą i 
skuteczną propagandę przedw ybor­
czą. Leader partii, wygłaszając przed 
mikrofonem przemówienie, może być 
slyozany przy pomocy głośników i 
megafonów równocześnie przez setki 
tysięcy w yburećw  w różnych mia­
stach Anglji. Zyskuje się tutaj przede- 
wszystkdeni na czasie, « następnie na 
wydatkach na piopagandę wyborczą.

4- Bezpłatna koncerty w Moskwie, 
Korespondentów pism z&graińcznych u* 
darzył w  Moskwie system bezpłatnego 
nadawania koncertów radiowych. W k;i 
kunastu punktach miasta umieszczono 
kolosalne gigantofony, które codziennie 
przekazują koncerty stacyi moskiew­
skich. — Jeden z takich gigantofonów 
został ustawiony na dacii u domu sztabu 
generalnego sowieckiego na ul. Tw er- 
skicj. W  innych punktaeli miasta gigan- 
tofouy są przymocowane do murów do 
mu. Podobno audycje nie pozostawiają 
nic do życzenia.

+  Manifestacja przyjaźni francusko 
polskiej w Lyonie, W  Lyonie odbył 
się wiepzór poświęcany Polsce, ktyry 
zamieni! sie w manifestację na cześć 
Polski, P  .peyele, pruf. Intńytnte fran­
cuskiego w  W arszawie, wygłosi! od­
czyt na tem at „La cni tui e francaise en 
Pologne", poczem radca„rządow y i pre 
zes Twa francusko-polskiego, p, Salles 
podziękował w imieniu nieobecnego 
prezydenta miasta prelegentowi, pod­
kreślając w dalszym ciągu swego prze 
mówienia wielkie znaczenie, jakie ma 
dla Francji otrzymanie przez Polskę 
miejsca w Radzie Ligi Narodów’. Zaró­
wno odczyt jak i przemówienie przy ję­
ła. licznie zebrana publiczność z wiel­
kim entuzjazmem. Nazajutrz odbvło się 
śniadanie w  konsulacie eolskim, które 
zgromadziło cały św iat uniwersytecki i 
przem ysłowo-handlowy. Urpczyste wra» 
żeiiie robiła sala udekorowaną barw a­
mi francuskieini i pclskiemi. Hucznymi 
oklaskami przyjęty  zostąl tekst depe­
szy, ułożony pizez redaktora Moro. a 
w ystosow anej do p. prezydenta Mości­
ckiego. W śród ożywionej 
przeciągnę! d się śmadanię jeszcze dłu­
go. Cała prasa podałą szczegółowy 

.TtfjsUeę odczyn* i opadania
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Ro!a miast w wychowaniu limanem
(Konferencja pedagogiczna w Lozannie),

Pod tym tytułem  ukazał się w  $tą- 
ajome. numer 41. aiekawy artykuł p. 
M uszalówny, który powinien zwrócić 
uwagę i za in t& rw w ać czynniki kieru­
jące naszego miasta T raktuje on o za- 
dsc&iąch, 'akio konferencja sportow a W 
‘jozannie włożyła na barki n rą s t i ja­
kie obowiązki każe im spełniać, dla pod 
mesieni?. kultury fizycznej swoich 
mieszkańców,

Konferencja ta została znrrgaiiizowai- 
fią przez Pow szechny Zw.ązok Peda­
gogiczny, ną terenie Lozanny, w  dmuch 
od 14 cło 18 września, bieżącego roku 
W ychodząc z  założenia, je  w sz mae 
reform y, czy to polityczne, czy ekono­
miczne, muszą być poprzedzone refor­
mą pedagogiki, a du tego konieczne 
•jest poparcie władz municypalnych, po 
stanow ił Związek omówić dokładnie 
rolę pedagogiczną miast- doby obecnej.

Dnia lb  września, biorąc za temat 
dysputy „prawo do uprawiania spor­
tów  dra wszystkich dorosłych obyw a­
łeś”, zajęto się specjalnie rozpahy- 
canicrn kwestii popie rama sportu 

przez miasto. Postawiono następujące 
pytanie: „Czy miasto z punktu widze­
nia higieny sportowej i swej możliwej 
ciJa zdrowia publicznego działalności, 
spełnia całe sw e zadanie, ograniczając 
się dc* subwencjonowania kliku tow a­
rzystw , lub też udzielając terenów 
gry do ich dyspozycji? Odpowiedzia­
ło :  „Nie44. Przewodniczący, baron
Couhertin lulku bardzo słusznerm u- 
wagami rozpoczął posiedzenie. „W 
starożytnej Helladzie — mówił każ­
dy człowiek miał praw o uprawiać 
npemt i dbać o roz woj fizyczny w  rów­
nej mierze, co o rozwój raoramy i u- 
m ysłowy, Dziś aby  móc uprawiać 
sport, musimy się stać członkami klubu 
lub Jakiegoś tow arzystw a4*. -=• .Ponad­
to obserwujem y w sporcie pewien prze 
rost, nadmiar sportów  kolektywnych, 
na mekorzyśe i zc szkodą iudywidual- 
rych. Nie widzimy p racy ' ;ndyu idual- 
uefl poza godzinami obowiązkowej 
F,rf[ czy uxepmgu“. „Sport przeszedł 
iuś przez okres mody i przez okre* 
przyjem ności Nie dożył natom iast o- 
kresu istotnej potrzeby .fonieczuoścł. 
Żaden kraj, niestety, z pod tego sche­
matu jeszcze; się nie w yłam uje”. — 
„Aby przyspieszyć nadejście tego o- 
kresu potrzeby działalności sportowej, 
w  którym  fcażuy człowiek będzie pm- 
siaj dbać o swój rozwój f;zy cyny, jest 
k.oadeeaaie, bj m!asto  dało swej ludno- 
ności do dyspozycji, nieznędne tereny 
sportowe, na których każdy człowiek 
mógłby uprawiać sport, pod kierun­
kiem nauczyciela. lub samodzielnie44.

Po  te n  przemówieniu uchwalono 
jednogłośni:; wniosek p. Courtma o  za­
kładaniu zm odernizowanych gimna­
zjów starożytnych, iako irsty tucyj 
miejskich, któreby pozw alały w szyst­
kim, na uprawianie sportów, pod su­
mienna kontrolą lekarską } nadzorem, 
technicznym. W ykazauo też korzyści

z tw orzona przy' gimnazjach zakładów 
leczenia hydroterapią 1 aę ro ttrap ją  i 
konieczność poważnego przestudiowa­
nia kwestii, jaki jest najlepszy i najm- 
tenzywiiieiszy odpoe-zynek dla ludzł 
pracujących um ysłowo lub fizycziae.

Niektóre naicdy  zrozum iały w agę 
takich urządzeń miejskich, dla swoich 
mieszkańców 1 Niemcy .nogą się po- 
cli walić istnieniem stadionów pow­
szechnych, ą  Czesi pa przyszły  tak  od 
dają do dyspozycji wspaniałe boisko, 
gdzie każdy będzie miał w stęp  w omy 
i będzie mógł za darmo sporty upra-> 
wiać-

Rezolucje powzięte ia  konferencji 
sportowej w  Lozanme, <d»a nam do-i 

.w ód, ile myśli i inicjatyw y poświęca 
się tym kwestjmn za granicą, ponie­
waż doszła ona juz do zrozumienia, t i  
mają one znaczenie pierw szorzędne. W 
chwili, kiedy nasi naibliżsi są siedzi z 
Zachodu ida z postępem i miasta budu­
ją stadiony powszechne, u nas cisza zu. 
peitKi. Dolatują nas tylko wieści, że, 
naprzykład nasze miasto, ciaje wymi­
jające odpowiedzi i nie może się zde­
cydow ać na przedłużeń:,, kontraktu 
dzierżaw nego, o teren przy uh P eł­
czyńskiej, Tow arzystw u Łyżw iarskie­
mu i Teuiusowcmu, chociaż miejsca to 
jest w ykorzystyw ane podwójnie, da­
jąc latem najlepsze zony tennisowe, a 
zimą młodzież korzysta ze ślizgaw ki 
na toig-e nąjdogodiuej j najdłużej mia­
sta  położonym. Czy naprawdę stoimy 
jeszcze na tym poziomie, że sport uw a­
żany jest za zabawę lub modą, dla któ 
rej aio w arto  nic poświęcić?

A chyba nie trudno z u  zumieć ile 
słuszność, maju, w yw ody p. Com tm‘a 
i jak ważaifcin jest ufot^icuje upraw ia­
nia ć'.viczoń fizycznych tym rzeszom, 
które nie mają środków na opłaty  klu­
bowe W arto się z&staaowić, jak udo­
stępnić pracoumikotn um ysłowym  bra­
nie udzialn w i“>®rywkach na świeżeo, 
powietrzu. któro pozwalając rm na ko­
rzystanie w  chwiiacn wolnych od pra­
cy, z  dobr.jczynnegc> w pływ u słońca i 
ix)wietrzą, podnosiłyby ich “oergję, 
siły żyw otne i d a w a ł y  ochoto do 
pracy.

Miasta łokująe kapitały w  takie 
przeds ęwzięcia, me w yrzucałyby pioerta 
Ozy na marne, ale odbierałyby na pewne 
w ysoki procent, przyczyniając się do 
zdrowia fizycznego i moralnego swo­
ich mieszkańców i zapewniając w  ten 
sposób coraz lepszych pracowników 
dla niwy społecznej.

Gmina naszu, Jedna z najbogatszych, 
m ogłaby sobie pozwolić ną iroparcie 
planów konferencji sportowej i wziąć 
je pod rozwagę. Stawiając do dyspo­
zycji środki materialne, znalazłaby na 
pew ne ludzi z  inicjatywą, gotowych 
eo w spółpracy.

Czy zastanow iw szy się, gród nasz 
tak zaw sze pełen zapału, nie odpowie 
zgodnem echem, na wołanie % Lozan-

Gem.ny :
paaw i wruwswy ł ŁMiwmjMww

Cratovla— Pogoń 2:2 12:1),
Zawodu te  toczyły się w  atmosferze 

bardzo niemiłego neeporoEumies^a, Wy- 
nikło stąd praefedowanie nastroju uje­
m nym  elementami zawzięd śoi i zacie- 
kaości, zepsucie widowiska sportowego, 
które skądinąd mogło być paęrwsEioTzę- 
dnem i sympatocziteru.

Nćuporozmirieiueni teau ind a obecność 
p. Nawrota w drużynie Craoovii Dzi­
w ce zaiste stosunki naintiją w  PZPN-ie. 
Graczowi klubu „Podgórze44 lanie na 
meczu przeciwnik nogę 1 róW go kaleką 
na cafe życie. Związek staje na stano­
wisku, że sprawca iest olały jak śawt-g, 
i  sąd karny bez trudb znakluje szereg 
świadków, którzy stw erdzeją, że było 
to świadomie zan wrz/Mie prrassiępstu o 
S ukazuje owego jegcmośHa, pa cztery 
m a ją c e  'UężKiego więzieflią.

Na zawodach o  mistrzostwo Polsld 
Pogoń—C racova w  Krakowie p. Naw­
rot ram powacnic riiob,utow sk.ego. — 
N ajpowaiołejs; sportowcy KralfOtra (na 
zwiska nam są znane) uie kryją się z 
tern, ż.e p. Nawrot ixxsfąpli mzmyślnSe... 
a PZPN. nie wkracza, ho idzie o gracza 
najukochańszego pupilka! Związek to, 
czy Cracov;a? Doprawdy niełatwo doj- 
r/>eć różnicę. 1 jeśli PZPN. prowokacyj­
nie puszcza występek p. Nawrota pła­
zem, to należało już do samej lkacovH 
wykazać takt i urniaT i nie pokazywać 
tego pana na boisku Pogoni. Skoro tego 
nie uczyniła, osfiabiłą drużynę lwowską, 
której ząkomity obrońca Giebąrtowsk! 
zupełnie słusznie zrezygnował a udzia­
łu w g u e . Była to  znaw>mita i uaasa, 
4Mxi- demot^traew. przeciw Zwiazko*

w  i. za ni“słyrhanv fakt lotęrowajrto ja- 
sxrawego przes-tępsłz^a saotrtowozc 1 
leiuLieienra sażysiajira^ oiśenze orzestę- 
ps(wg. Pn ^rugię, gdfckż Giober rw sk t 
mtał gwarancję, że p Nawrot T m  ra­
zem go nie . -zabije? A bśorąc nzecz zc 
stanowiska słabość: judzkich mogło Gie 
bartow skan oowoenwać też obawa, żo 
V  akimś momencie pro wokaryjnego 
wyscępu p. Nawrota me zapanuj nad 
sobą.., Desć, że uie wystąpił i opinja 
publiczna była % nim-

Dodajmy do (ego ubytku takt n!e- 
ouecności Hałiloego, którego zastąoH 
świetnie zapowiadający się, lecz jesz­
cze na znakomite skrzydło S w  łing -  
Gsirteł za mało wyrooiciny, MałinLa, a 
wyrek osiągnięty przes P otoń z rekon- 
wajcscemanu Fschtiem Demsohman- 
nem i Baerem musimy nazwać zadj> 
wahającym i słuszną nag ada .porai.ią
za n ieuki przedwuiira.

*
Zaw ody '•ozegrarw na ooisicu Pogoni, 

o godz 12-tej, p n eo  sędzią p. Srarglern, 
wppec dość liczme zebrąpej pubhczno- 
śd ; pogotia dopisała, był to  ciepły, sło­
neczny dzień, jakiego już dawno we 
Lwowie w tym czasie me pamajtajny.

Cracoviu wysdypśła w pełnym skła­
dzie: Wiśniewski; Zafifcjwjrmk II, Za- 
stawniak I: Sipycharz, Cłą^iściński,
P tak ; Kubitiski, Nawrot, KaAezx, Gkdel, 
Bperlśłg.

Pogoń bez G tipytow skiego j Hamte- 
go ą więc: Lachowicz: Gloci^czyk, Mau 
er; Malinka, RdrfcL D<«*tschmaiin; Ly- 
syk, Baasgh, W acek, dr. Garbicn, Sza- 
bukJęwLcz

P ęk n ą  była gra tylko w  pierwszych 
kihnmastr mburtach, w  klóiych Pógęń 
mmla stanuwczć przewagę, a  Gmco- 
vui._ strzeliła dw.ie bra-nki. Bramki te 
padły w  14 i 15 mkncafc — pćenssza 
z pięknego bóegn KubiAukiegr j contry 
któią Gwtfcl dobńa, drugr w ypractw ąt 
sam sobie Sporfflng oddając daleki
strzał, k tóry Lachowicz nieudolnie pu­
ścił. Zdawało się, tż te dwie bramk- za­
decydowały już o wyniScu, gdyż naoS' 
strięy C ra c o \i coćnęH siię natytńirriasf 
A> sw ydi tyłów  Gkitoi, Kału­
ża) i zaczęli grać tylko c&nopnr — wi­
dząc jednak niezaradność poroocw Po­
goni, nomah. z&toh f T  wyrównah, a 
aa jedui róg Pioson odpowAsdaaą dwo­
ma. Ostatnich cbnt^ięć mhjut g ry  należy 
znowu do Fosom; PóJt karne Craocwii 
dość sihue ałakowaaie i za zbyt wHdo- 
czuą rękę ZastowmaJu I, sęd za  dyktr - 
je teo i k a rry  W szyscj- przygotowani 
na „b^mbę14 Baitscht naw et i Wi śniew- 
skj w  brmnee alega temu i wykionoje 
dzńwme ruchy baiaitsow'c, tym cz^em  
piłka lekko trącona, wtacza się tuż koło 
słupka do siatki, Tak mamy 2:1 na ko­
rzyść CracoYS. Jeszcze jeden róg dla 
Po&ucu, Jeszcze jedna niezauważona 
przez sędziego ręka Craoovii na polu

C raco \:a  zaznacza swą przewagę 
trzema robami (5:2), urnwyzyskan enu;

w końcu sędzia oogwizduie te „kul­
turalne44 zaw ody — nie odliczywszy 
naw et czasu, straconego tylko % w .ny 
Poguni.

Ż t Cracovia nie Werze tego roku u- 
dzh:?u w finałowych r o z g r^ k a c h  o 
Mjstrzostwtj Polski _  po tern co 
nam wczoraj pokajała, nie dziwimy dę. 
J a di.użyna njo ma ataku, nie m a już 
tej pięknej, przyziemnej kombinacji, 
nie ma tei lotność1 i szybkości, które 
ją dawniej cechowały — co rcajw?ż<- 
niejsze nie ma strzała. Zawody ta 
powinna była Cracovia w ygrać •— bo­
daj różnicą jednęj bramki. W szak w 
Pogoni nie by fu dwu pieipyscsprzęduycb 
graczy, nadto drużyna la grała o s ta t­
nich 20 minut w  dziesiątkę1, Z atalał 
najlepszym był N awrot — grac;, ten 
cofał się często oo piłkę i pod bramką 
w y tw aizał b. meoezpiocz-K sytuacje 
-rm ją  miast jednał, strzelać, jeszcze p o ­
dawał. Kałuża w prawdzie strzelał 
lecz nie celnie, to samo i Sperling; 
Gintel swą gra zupełnie nie zaimpono- 
w?}, toż samo i Kubińsku W  pomocy 
najlepszy Chruściński, bez zarzutu 
P tak i S trycharz — obaj bracia obroń­
cy b. pracowici i przytomni ? W iśniew, 
ski miał kilka momentów, które przy­
pominały iż to były —- najlepszy gracz 
W isły —• no i zaw odow y w ręgo czasu 
trener. Cracovia aziś nie iest drużyna 
zrównoważoną, jednolitą — jest to kon­
glom erat graczy słabych i b- dobrych; 
do tego m istrz Krakowa zatraci? rwół 
daw ny system  gry  — o uzisiejszytp 
sposobie i systemie trudno coś napi­
sać; tak ęrą w- Polsce bardzo wiele 
drużyn.

O Pogoni trudne mi pisać. Poza Kn« 
cha rem, Szabakiewnczem -Mauerem i 
Deutschmanem inn i'g ra li tak ie, lecz 
tak, że mogli ich i gracze z I1 drużyny 
zastąpić. G racze ci zapomnieli, iż po­
za nogami gra i mózg —- no i inteligen­
cja footballowa. Tylko dr. Garbienia 
możemy usprawiedliwić, ten bowiem 
miał znowu ze swoją nogą dp czynie­
nia. O innych szkoda pisać.

Rerenzenca sportowego obchodź: me 
tyllco gra sama lecz i zachowani* się 
graczy* na boisku. Otóż fichtel. w y­
kluczony z  boiska przez sędziego r.ic 
chciał zejść. Jak to nazw ać? Przykre 
v\Tażenie zrobił też fakt, Iż z  zarządy 
Pogoni nikt się nic zralazt, ktoby 

"fichtia pouczył, iż zejść musi W szak 
i C rrcovia chciała gremialnie boisko o- 
puścić, a przecież au torytet dr. Lust- 
garteną pow strzym ał ją od tego. T e­
go autorytetu w  Pog nic wódzieliśmy.

Sęaziował p. Szargieł dobize: pu­
ści* wpraw dzie kilka rąk r,a polu kąr* 
nem Cracovii. lecz to samo zrobił m  
poin karnepi Pogoni i żadną z drr.żym 
mc może mieć do niego żalu. Gdyby 
jednak by ł dobrym politykiem i psy­
chologiem. w ów czas — wykluczając 

; richtla, byłby i Soerlinga wykluczy?. 
| W szak onaj cl gracze wzajemnie się 
I pokopali a że Dcbrcl zaczął, o me 

kam era i mamy puaruszą połowę skoń- | mniejsza winy Sperlinga, który' fą kul-
czaią-,

W  drugiej połow ią zaczyna atako­
w ać CraPQvia i strzał Kałuży prze­
ch o d ź  tuż obok słupka. W 5-tej minu­
cie podciągu piłkę Szabakiewicz, do­
staje ją W acek i sirzela w  iew y róg 
uiość niespodzianie- mając obok siebie 
Zastawnfaka. W ynik remraowT, 2:2, 
iitrsymujo mę już do końca. Crurovia 
ujmuje imejatywi w  swe ręce l do sa­
mego końca nut. zdekGrowuną prze­
w agę —r niestety nieudolny jej arak —- 
nie umie WTirorzysrać wdeie ciosKona- 
)vch pozycji tu i  przed bramką Mi­
strza Polski. W  25 minucie usuwa sę­
dzia z boiska Ficntla. W acek cofa się 
na środek p»omoc,y a Łysyk przechodzi 
do środka ataku, gdzie popełnia bardzo 
wiele kardynalnych błędów.

1,1 (0:1)

uirairia robotę v/ykońc?.yl. Zresztą sę­
dziował bez zarzutu.

* i- 4
A teraz inna sprawa, z  powodu któ­

rej cierpj nasza stiortową pubierność. 
płacąc za flojązd uo boiska Pogoni lub 
Czarnych horcndalne szmry. W czoraj 
zażądał szofer, Edw ard KucMa, za ja­
zdę od bram y Pogoni do miasta Jf) zł. 
(stary  Fonl nf. 781 ?). Jest to cokolwiek 
za dużo i zasługuje na miano iichwy. 
Spodziewam y się, iż Dyrekcja Policji 
wzgladnlo ’.v tę spraw ę 1 postanowi, 
iz rr'e ugahką stryiska dccyduie lecz 
boiska Czarnych i Pcgoni o wwsokośc1 
zapłaty r.a podstawie taksometru. — 
Dziwie się, dlaczego o. Kuchta uie za­
żądał odermue n. p. 5U zł.?

Prof. R. WacCH.

Zawody (inajłowo o przejście do ki, I 65 min. Fritę w Polonii bardzo dobry
B. D erw sza połowa pod naciskiem 
przewagi F.kranu. Gro w  pierwszej po 
łowje ładna, w  drugiej typow a wal,tej 
o punkty’, zakończona wydaleniem  v5-ciu 
graczy z boiska. W  1T strzela lew y łą ­
cz nk Ekrany DrapiKę z kaniego, zaś w

Danin, Malec, ębrona i bram karz, zaś 
sv Ekranie Buraczyński i obroną S ę­
dzia p. Przestrzelski.

Wobec tego wyniku odbędzie się je- 
■s?cze trzecie spotkanie tych dpużśt.

—c/o---
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W arszawa, (Telefonem od własnego 
korespondenta) 31 października.

Na Marymoncie odbył się dziś bieg na 
przełaj o mistrzostwo dolski na prze- 
suv,eni 10 km. Na 27 startujących bieg 
ukończyło 24. P ierw szy wysunął się 
Łukesiewicz o 100 in. przed F reyra i 
Saw aryna, poczem tamci go dopędzają 
i cafy czas toczy się zacięta walka o 
1-sze miejsce. Freyer w yprzedza obu 
4 kończy bieg w  czasie 35 minut 35 sek. 
2) Saw aryn o 300 m. tyle w  doskonałej 
formie. 3) Łukaszewicz 60 m. za Sawa 
rynerr 4) Jaw orski (AZS). 5 ) Kostrze 
wskf (AZS), 6) Schab’iński (Polonia). 
7) Malanowski (AZS). 8) Rossa (Polo- 
nja). 9) Nowacki (Połuiija). 16) Pichai 
(.AZS).

W obec tego nagrodę prof. Wittiga 
dla najlepszega klubu lekkoatletyczne­
go w roku 1926 zdobył AZS. 62 punk­
tami przed Polonją 6u punktów. W  r. 
1925 zdobyła Polonja 55 punktów, AZS 
52. Humen.

Madom; śc5 kra'>o&/e.
Poznań.

D. 31 października W arta—Polonia 
(W arszaw a) 3:2 (l Ul). Zawody o Mi- 
strzestw o Polsk i Dra raki strzelili Przy 
bysz w  4 minucie i Staliński w  16-stej. 
dla Polonji Ałaezewski w 20-stej i Gra 
bowski z karnego w  23-oej. P ie rw ­
sza bramkę zrobi* sam sobie obrońca 
Polonii. Sędziował p. Rutkowski z Kra 
kowa.

Kraków.
Jutrzenka—Makkabi 5:1 (1:1).

Łódź.
ŁTSG —W idzew 3:1 (0:0). W KS— 

ŁKS II 4:0 (2:0).

WYNIKI ZAGRANICZNE.
Praga. DTC— CATK 4:1 3:0), Slavia 

—Varsovice 1:1 (1:0).
Amsterdam. Niemcy—Holandia 3.2

(3:1).
Budapeszt. Hnngarja- Vasaz 3:1 (1:0) 

TIC— Khiiszi 3:2 (3:1), Ujpesti -B a - 
stia 3:0 (3:01 •

Wiedeń. Amatorzy- -Hakoach 2:2, 
BAC—Yienna 4:2 (3:2), Slovac-Sfm- 

m ern g  2:2 (0:0) Rapid-Riidalfshiige! 
8:1 (2 : 1).

Dziś. Boisko Pogoni. O godz. 10 AZS 
—Sparta; o godz. 11.30 hasm onea— 
Cracovia.

pach a to: A. płlk?rze. D. Ickko-aMeci,
C. harcerze, D. narcia: zc.

Wyniki  w ogólne; konkurencji przed 
staw iają się następująco: 3. PóstępsM  
(11:44,?), 2. Mach.owski, 3. Paw łow ski, 
4. Dnlębowski, 5. Biłyk, 6. W itkowski, 
7, Polturak, 8. Rodzyukiewicz, 9 S to­
biecki, iO. Janeczko, 11. Zw aryscw icz.
12. Jaw orski M.

W poszczególnych grupach zajęli 
miejsca: Grupa A (piłkarze): 1. P aw ło­
wski, 2. Rodzynkiewicz, Janeczko, — 
Grupa B (lekkoatleci): 1. Postępski,
2. B*yk, 3. Bieniasz. — Grupa C. (har­
ce rze)- 1. M achowski 2. Dulębowski,
3. Zworysiewiicz. - -  Grupa D. (narcia­
rze). 1. W itkowski, 2. Polturak, 3. Sto 
bieckl

Nagrody w  żetonacn dla pierwszych 
trzech z każdej grupy. Organizacja za­
wodów dobra.

7a{ruńczenle Piecu sztafetow ego KO°. 
W ósmym csraiu biegu .sztafetowego Korpu­
su Ochrony Pygrcrroza po 174 gpdzlńradi 
biegu sztafeta idąca z poiudrfa na póltoG 
przebyła 1878 kim. i ^naftowaja się na pół­
noc od Sejr.. Sztafeta idąca z pojnoey ua

n w o r n  osraa m a

południe p rz e b iła  po 174 godzinach biegu | 
1/^4" kim tj. o 94 kim. mniej rriź sr.ta ftta  
przeć v«ia i znajdow ała się na odcinku Ko­
pi tów ka. Wecltug o s ta ltrch  w iadom ości 
sztafe ta  idąca z pc-hiónda na  póiMfro ułaoń- 
czjfta bieg o godz. 15 min.. 12 sek. 49 osią­
gając g ran icę  polsko - niem iecko - litew ­
ską w  178 godziwie biegu. S z ta fe ta  idąca z 
pwfnocy na południe uicońuiyła bieg ze 
znacznym  opóźnieniem  (błota p r ’eskJe> o 
godz. 1 mintit 52 w uoc\ w  dum. 2 'i hm. 
osiagajac gran icę polsko - 'inn.ońsko - se- 
v ic-cką w PSS godzm it lacgn

ż i a / l  Centralnej Rady Turystycznej od­
będzie się nie w  Bractw lecz w Paryżu, 
cy)k-,d udali się z ramienia Połski pp. Or­
łow icz i MoaicnctfTrajer.

Bankructwo Pyle‘a jest ogólnie przew i­
dywane, ze względu na siAią afktcię w  A- 
mery-ce, prowadzoną przeciw toroti^tom  
rav xiow yni Podobno ircfeweock pdcą się 
cieszy ły  rozsrrywtd uiyj: (Ssane przea lego 
przedsiębiorstwo, spadła z 15.000 na 4/W0 
osób,

Arne Borg i E ow b  WkJe pierwsza re- 
k:mazista świato-Y™ w  pływaniu, drag' 
słynny biegf.az, zw ycięzca Niirmtego. zo 
stali uznam za najlepszych sportowców  
Szw ecji i nagrodzeni zlotemi nudałanii 
diteun ka sztoKholmsktepo „Syenska Dug- 
blariet".

poległych w &br<mi.e Lwowa. P rzy  
trzecii ołtarzach celt-browuio ducho­
wieństwo olw-zą/Jku łacińskiego, or­
miańskiego i greckiego nabożeństwa. 
Na środku Uośawtony został katafalk 
ze skromną czarną tnmma, u stóp 
której z in ż  me były taraibkiy i bagnet 
żołntTskh Nawe kościelną zaległy 
tłWirty. Z przedstaw i, id! władz: p rz y ­
byli' wiccwoj. FicMiard,. imieniem woj­
ska g*rn. Merawigfcja, dowódca miasta 
ipuŻL tlaudek. lepi. K&ig, korpLS oir- 
cerski, delegacja szkoły kacetów, de­
legacje stow arzyszeń j orga..m tcyj 
siwłeczsnych oraz młodzież szkolna. 
PjS nabożeństwie odśijóew ano egzek­
wie. W czoraj wieczorom odbyło się 
tradycyjne "ebratue uczestników pacr- 
wszei zatog. obmiry Lwowa w szkole 
Si mkiewicza.

S llS i E iS i i
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„Sport" obecnie dwutygodnik , w yj­
dzie w  następny w torek tj. 10 listopa­
da po zawodach Pogoni z W artą.

„LKS. Pogoń" zawiadamia intereso­
wane Kluby oraz członków iakoteż 
sym patyków  klubu, ze sekretariat klu­
bowy czynnym jest przejściowo aż do 
odwołama codziennie od godziny 5 
popołud. do Rodziny 6 30.f

W alne Zebranie Sekcji hockeyowei
1.KS ,TV':r.nn“ odbędzie się w dniu 6 li­
stopada 1926 r. o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu klubu przy ul. putowskiego 
nr. 23 I p.

W alne zebranie Se! cii Narclarek:ej 
LKS „Prgoń" odbędzie się dnia 2 listo­
pada 1926 o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu 1 łubu przy ul. Rulewskiego Nr 
23 I p. — W braku kompletu odbędzie 
się ponowne W. Zebranie o godzinie 
później.

Bieg myśliwski, który sie miał od­
być w Dablanadi w e środę, został od­
łożony.

„Sekcja harcerska 1. T , !<. S. Czarni*- 
urządziła wczoraj o godz. 11 od przed 
południem wew^ętrzho-klubowy bieg 
na przMaj. Na starcie Bawiło się 50 za 
wodników, z których 3 biegu nic ukoń­
czyło, S u r t  i meta w parku sporto­
w ym  1. L K. S. „Czarni". T rasa dłu­
gości 3 i pół clo 4 km. prowadziła bo 
iska „Czarnych" koło „Pogoni-1, dalej 
polami w zdłuż zakładów sierót następ 
nie obok Korpusu Kadetów, aloią gr >bn 
wą i przez plac Targów Wschodnich z 
powrotem na boisko „Czarnych" Za­
wodnicy' startow ali w czterech g ru ­

Dnia 2*3 października 1926 r. zmarł w 
naszęm mieście Kaźmirz Stanisław  Ja­
kubowski, właściciel i szef zasłużonej 
i  znanej w  całej Polsce firmy nukkido- 
wej. Nie z_nała go może należycie szer­
sza publiczność, zapewne dlatego, po­
nieważ przeciwnil iem byt wszelkiej 
reklamy', lecz znali go dobrze i cenili 
wysoko wszyscy ci, których zawód 
zblriżał do spraw  nauczania i nauko­
wych. Człowiek nadzwyczaj pracowi­
ty, energiczny, przedsiębiorczy, rozwi­
ną! swą firmę ze skromnych zacząt­
ków i p'>srawól na szczycie obok naj- <; 
większych i najpotężniejszych finn 
wyda.w;iiczych polskich. Jego zakład 
ty po&raficzny' urządzony ty ł  pod k -ż- 
dym y/zględem wzorow o i być może, 
nie mial sobie równego w Połsct. Z ! 
praw dzucu przyjemnością zvziodzało 
ś-e wspaniale jego pracownie, wr któ- ! 
rych tetniała zawsze praca. 6p. Jaku­
bowski był typem nakładcy w yższego j 
styln. Zysk materialny' nte byrł alfą i 
omegą jego życia, miat on szlacbotrńej 
sze pobudki działaiua Na .-.■wych \vy- i 
dawmłc.wach wypisał dewizę: Prodes- 
se volo, pragnął słuźy'ć spoteczwńsrt-wu
i rzeczywiście zasfużyd się dobrze. O  
pnkcz nakładów podręczników dla 
szkół posipobtych i średnich, idących 
w setki tysięcy egzemplarzy, druko- 
wa’ł dzieła ściśle naukowe, nte obliczo­
ne nu zbyt i zysk, która ciużyly tyci ko 
samice. Miał on przytem  ambicję, aby | 
w  swej firmie gromadzić nazw iska naj- 
wybitni cjszyck uczonych miejscowych 
j obcych. Takie wydawr.icrwa, jak z 
dawmicjszych znakomita Historia nstro 
ju Aastrji prof. Balzera, a z nowszych 
lwowska Biblioteka Slawistyczna pod 
redakcją prof. Spławfiiskiego., Bibliote­
ka praw a publicznego i narodow pod 
redakcją prof Flirlicha, zbiorowe w y- 
dawmictwo „Polska współczesna, Stu- ! 
dja' z aziejów gospodarstw a pod rodak 
cją prof. Bujaka, Historia literatury cm- i 
gielskiej prof. Tarnawskiego, Praw o 
pryw atne polskie P isz ą c e g o  te słowa i 
wiele iw ych , tw orzą rzetelny dorobek 
nauki polskiej a realizacja tych w y- 
dawnictw' pozn^danie rzetelną zasługą J 
Zmarłego. Oddany całkowicie 1 bez ' 
podziału swej lirmic, troszczył się o 
dobro swyeii pracowników jak i auto- | 
rówr, dbał też zaw sze o zewnętrzny I

bowskiego Oddali mu ostatnią posłu­
gę h a^ y b ń m e js i mężowie nanki, lite­
raci. artyści i poeci, przew odnicy or­
ganizacji społeczny ch. kulturalnych i 
narodowych, najpoważniejsi obyw ate­
le miasta naszego zebrań się u trumny 
śp. jakubow skiego by odać hotd ci­
chej pnicy Jego, złożyć cześć człow ie­
kowi, co pracy życie poświęcił, książ­
ce polskiej, k tóry  ją podniósł i strojną 
rdzo w- gronostaje i zlotoglowię poka­
zał z dumą zagranicy. Przyszli od­
dać mu ostatnią posługę i koledzy' z 
gremjum drukarzy, którym  długie lata 
dzielnie przewodniczył i brać składa­
czy' ezck>nok. którym  pokazał, że 1 w 
tej dziedzinie pracy można i trzeba 
być art"Stą. Zjawili się w  końcu dele­
gaci księgarzy, by Mn podziękować za 
d ziek , oółek id : ozd-oby i przyszły- 
w reszcie szerokie rzesze obyw atelstw a 
fw-owskaogo, by oddać cześć przem y­
słowcowi - obyw atelow i 

Tysięczne z e s z t  zjaw iły się przed, 
domem żałoby na ul. Piekarskiej 11.

Gdyr po rxiprawieuur. modłów przez 
kler Y-Tinestono trumnę ze rw łokam i 
Zma^i^go, Chór Drukarzy/ odśpjewa’ 
„Beati morbii" poczem ruszył olbrzy- 
nu kondukt pogrzebowy', poprzedzo­
ny rydwanem , na k+órym złożono kil­
ko raicie wieńców od róż-nycl oigarri- 
zacji i w ybitnydi 'Tsolnstości 

Nad mofplą pożegnał Zmarłego p 
Arct imieniem Związku Księgarzy Pol­
skich, podnosząc zasługi jego na połu 
wydawnicze m.

lm 'on !CTT, reprezentantów  najwyż­
szej nauki oddał hołd Zmarłemu prof. 
dr Czekanowrori. Mów'ca w szczerych 
a serdecznych słmyach skreśli! doro­
bek śp. Jakubowskiego aa polu nod- 
ręczniików' szkolnych, dziel pomocni- 
czyx-h dla nauczycieli, a w końct dzid 
naukowych, jego  pracę, pieczę i sta­
ranie, aby' ukochana przez niego książ­
ka polska w y szP  w  jak najpiękniejszej 
sz a re , odpowiadającej huclcktualnej 
wartości. Żal i wrzn szenię nie pozw o­
liły znakomitemu uczonemu w yrazić 
w  słowach s trd y , jaką ponbsła nauka 
polska w skutek przedwrczes:ncgo zgonu 
wybawcy - obywatela i ta łza właśnie, 
która stłumiła ostatnie słow i zasłużo­
nego profesora i i e-prc-zcntnnt.i nauki 
była najszczerszym  i najpiękniejszym

wygląd jwych nakładców. Zmarł i hołdem, dla zasług Zmarłego.
przedwcześnie w  sile wieku, gdy wie- 
R  móg! loszerc zdziałać zakład sv/ój 
pozostawił' w rękach svna dra Z.vgmun 
ta, który zapewne będzie kontynuował 
plęlcne dzic-łc sw ego Ojca.

Przem ysły w Dąbkowski,

W czoraj odprowadzono na miejsce 
y icczncgo spoczynku śp. K. S. Jaku-

W  imnnin kola Księgarzy Lwowskicn 
pożegnał' Zmarłego o. Łopieńrid. — 
W śród pienia pieśni żałobnych kleru i 
„Pożegnał iuż ten św iat" odśpiewanej 
przez Chór Drukarzy' zaczęły padać 
gruaki ziemi na strudzone pracą ciało 
i na cm entarzu Łyczakowskim urosła 
nowa mogiła w śród pomników uwLów 
dobrze Ojczyźnie zas!u bmych.

Cześć Jego pamięci’
^ ZT-LLir*,, V2‘ 21”"  '-'CTIMMy^SUłfBT. SMM

i  6ima FOKtiYe raroocznia wałki 0 Lwów.
; W srdbte rozpicipzęły się we ! O godz. 9 rano odbyto się iitiano- 

L w t o  uroczystość z w ązane z o- { wic e uroczyste nabożeństwo żatob- 
siną rocznicą wałla o Lwów ne v  kośc.ele św. Flż»>iety za uusze

Lwów, dttia 1 paździeTttŁi 1926.

TEATR WłELK!
PiNKodziałok 1 listopada o 3'70 popoi- 

„llałka". Ceny zniżone por shafraowe 
Poniedziałek 1 listopada o 7-3ó w iecz.

„Cypano dt Bergorac".
W torek 2 listopada „W nieia.łwzigóe H t- 

j misi”. Premiera.

IEATR NOWOŚĆ!
Poniedziałek 1 Hsfouoch o 5T0 po'P<il.

„Kobieta, wtno i danehHS** Ceny zniżone
lx>rxilodtiiowe.

Ponledziałe|k 1 listopada o 7'3d trio
„Ży'cie pa-rysłde'.

Wtctrek 2 listopada Życie pa ryckie'Aj

TEATR MAŁY
Poniedziałak o 7-30 wiec;;. ,.Porv/snje 
bici a ż  (fajsa w 4-ech astacii Schoaita- 

ua. l\eml»ra'
Wtorek e 7'30 ,.Parv, anie Sabinck”.

%Q*=
— io^rarzYStwo Prryjawól Sztuk Pięk­

nych (Gmach Mazeam Przem ystowcgo. 
wojkofe od ilUcy Dzieduszyckich 1. 1>. 
M’ystaw a art. malarza Stefana Fifipkicwi- 
cz.a z. Krakotra.

= □ = ,

—  K o ir .U P ik c ty  s r a s o w c .  O s o ­
bom ‘ mstjfcfcjjom, kor/.ystaja- 
cym z łam  ,,S ło w a  Po lsk iego-' 
dla swych komunikatów b ezp ła ­
tnych, przypominamy, że komu­
nikaty te musza być doręczane 
redakcji najpóźniej do godzin)^1 
2-gtej popoilidniu. Koinunikati, 
przynies.one pózpiej, nie m o g a  
się już ukazać w  najbliższym, 
lecz dopiero w drugim z koleji 
numerze „S łow a P .“

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my. następny arkusz powieści p. t. 
„Na W yżynach".

— D/Jeri dzisiejszy — v starem, poi- 
skiet.1 przysłowiu. W  wigilje W szyst­
kich fiwiętoch posjdano do iasu z sie­
kierą, — ścinano gałąź dęnową lub bu­
kowa i jeśli była sucha, tw arda, w no­
szono stad i zimie suchej, jeśli mnkrą 
była — o oparzelistej. W  ten snosób 
pow stały przysłow ia:

Na W szystkicn św iętych  od zrębu, 
Utnii gałąź óebu,
Jeśli soku nieme 
Bęuzie tęga zima. 

albo też: . j
Na W szystkich Sw iętjTch sztuka: 

Utnij gałaź buka,
Gdy już soku niema.
Będzie tęga zima.

Do Dirit Zadusznego stosow ały się 
następujące D rzysłov ia-

Dzień Zaduszny byw a pluśny,
Niebo płacze, ludzie płaczą,
A u b ogich  Chlebem  raczą,
Rozdając jałmużnę,
Za duszyczki różne 

W szyscy Święci, śnieg się kręci,
A w  Zaduszki pada deszcz jak ze

[stniżki,

— Związek inwalidów Wolennych
Rzriczyposcolitti Polskiej, Koło Lwów, 
w zyw a swyuh członków do jawienró 
się W1 doń 1 tLiOjiąCii tar. całem uodania



hołdu ..Nieznanemu Żołnierzowi" i po­
ległym towarzyszom broni. Punkt zbór 
ny słow na brama cmentarza Łyczaków 
‘ikiego, o sod z. 9.30 rano.

— Na ególrse zadanie pań prowadzę Jesz-
ezs  tylko do 15 listopada 1936 r ostatnie 
lekcje wyrobu dyw anów  perskich ułatwio­
ne m sposobem na ramach, oraz dyw anów  
Btrrrneńskich (ścieg smyrnenskl 1 perski) 
Początek ostatniego kursu w  dniach 3 i 4 
listopada, panie które poprzednio uczyły się 
u mnie dywanów smyrneńskich na kursa 
dyw anów  perskich rr.alą pierw szeństwo, le­
kcje dwugodzinne trwają ca ły  dzień. Wpi­
sy  oraz informacje w  Pierw szej i Jedynej 
Zawodowej W ytwórni D yw anów  Karola 
l  ittrónw ieza. Lwów , u l Zyblitciewicza 13.

9503

— Pożar w gmóctia Kliniki położni­
czej. w  dniu wczorajszym oknlo godz, 
3-ciej po południa npgotowie Miejskiej 
S ra ż y  ogniowej zaalarmowane zostaio 
wiadomością o wybucha ognia w  gma­
chy Kliniki położniczej przy ul. Pijarów. 
Bczwlocz-nie na miejsce wyruszył tren 
straży pożarnej pod k.crunk.em nacz. 
Ciećkiewicza. Jak okazało się, niezna­
czny pożar pokojowy by! już ugaszony 
pi zez służbę sanitarną. Oto z niewyja­
śnionej przyczyny w kancelarii k’inicz-. 
nej na parterze zajęły się ks.ązkl, zło­
żone ped szafką, której dno poczęło pło­
nął, Ogień bardzo szybko z-lokŁlizowa-
Tl O.

— Napiętnowanie dzikusa. Pogotowie 
Ratunkowe udzieliło wczoraj pomocy 
Katarzynie Żółkiew icz, pracownicy cu- 
kiernianej, którą w brutalny sposób po­
bił Tadeusz Zamojski, 19-letm pomocnik 
introligatorski, łamiąc jej rękę i powo­
dując okaleczeńis tw arzy Miody dzi­
kus, chociaż ma Z książkami, do czy­
nienia, przecież nie nabrał z nich tej 
mądrości, że podobny postępek wobec 
kobięty charakteryzuje człowieka jako 
brutala, zasługującego na ostre napię­
tnowanie.

— Zadęta samobójczyni. P rzytizy- 
mana ze względów sanitarnych koryn- 
tjanka, Zofia Metidykówna, Ucząca 26 
lat, usiłowała wczoraj pozbawić się ży- 
cia w  aresztach policyjnych, przez w y- 
p!d e  jakiejś trucizny. Mendykówna jest 
nałogową samobójczy nią, która 'już po 
”az x-ty targnęła się -wczoraj na swe 
życie. Pogotowie Ratunkowe udzieliło 
Mandykównej pierwszej pomocy i po­
za stawiło w  miejscu jej obecnego za­
mieszkania

—■ Prawie stuletnia staruszka — po­
trącona przez tramwaj. B arbara Wikor, 
staruszka, licząca 96 lat, potrącona 
przez w óz tramwajowy, doznała rany 
tłuczonej na.głow ie oraz silnego potłu­
czenia klatki piersiowej. Pogotowie Ra­
tunkowe udzicldo je1 pierwszej pomocy.

— Niemiły epilog tanecznej zabawy. 
Wczoraj wieczorem w sali ów, im. 
Łysenki przy u!. Szuszkiewicza odby­
w ała się zabawa, urządzona przez jakiś 
komitet ruski. Podczas tej zabawy Jó­
zef Boidek, liczący 4S lat, upadł w tań­
cu tak fatalnie, iż złamał lewą nogę. 
Pierwszej pomocy udzielił Bojdekowi 
lekarz dyżurny Pogotowia Ratunkowe­
go, który go następnie przewiózł do 
szpitala powszechnego.

— Krwawe żniwo nożowców, W czo­
rajszy raport poi,cymy notuje kilka wy­
padków', w których dla błahego powo­
du awanturnicy usiłowali nożem w yró­
wnać przygodne porachunki. — I tak: 
przywieziono do szpitala powszechnego 
Stanisława Piwke, 30 lat liczącego, in 
walide, którego jakiś nieznany kapra) 
na ul. Snopkov sk.ej zranił kilkakrotnie 
nożem w  plecy i w  -łopatkę, poczem 
zbiegł bez śladu. — Roman Siwak, za­
mieszkały przy ul. Na Błonic 1. 22, 
przebił nożem w lewą rękę Bronisława 
Rarugicwicza. — Trzeci występ nożow­
ca w ydarzył się wczoraj późnym wie­
czorom w parku Kościuszki, gdzie ja­
cyś nieznani sprawcy napadli na Moj­
żesza Laehmanna, pomocnika hadiewe- 
go, przyczcm jeden z napastników ugo­
dził napadniętego nożem w okolice krę­
gosłupa i pobił go dotkliwie po głowie. 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło napad­
niętemu pmocy. — Jak na jeden dzień — 
pokaźne rubryka.

i
którzy nie zdołali zobaczyć I-szej czę- 

*** ści „NĘISZMSKÓW* urządza dyrekcja j 
EsI „ A 3 U U 0 " ’ puRGNEK w poi.iedzG  

tek 1 listopada br. o  godzinie 11 30. i

Listy i  poiiróżi?
Ferdynanda A. Ossendowskiego.

W  dniach najbliższych lozpoeznisiny 
druK „Listów z podróży*4 F. A. Ossen- 
dowskiego.

Prof. Ossendowskl poświęca swoje 
listy ostatniej podróży do Afryki cen­
tralnej, z której powrócił przed kilku 
miesiącami- Sześciomiesięczna podroż 
O sendow skiego, w  ciągu której zwie. 
dzono Senegal, Gwineję angielską I 
fracusfeą, Sudan, w ybrzeże Kości S ło­
niowej daje autorow i bogaty materiał 
wrażeń z w ędrów ki po krajach tak e- 
gzotycznych 1 rak obcych Europejczy­
kom.

.Zapalony myśliwy, podróżujący nie-
«*”sb j w i  HjEBEBMBBBKn; *e* _  »»^»easBia8m'wiBMiga3ig»giB5g«B«aMiajBMH»̂ ^

P. Harding we Lwowie.

Ustar.nie ze strzelbą w  lęku -— przyno­
si F, A. Ossendowskl w  tych listach 
szereg emocjujących przygód m yśliw ­
skich.

B arw ny opis przeżyć przeplata au­
tor byatreml i clekawemi spostrzeże­
niami ludoznawczemu

„Listy" Ossendowskięgo ukażą się w 
ksjążkuwem wydaniu za kilka miesię­
cy . Druk ich w  feljotonach rozpoczął się 
już w  prasfe zag'anieznej. Z polskich 
dzienników uzyskaliśmy pierwsi p ra ­
wo ogłoszenia, nigdzie dotąd nie dru- 
kow anycł „Listów i  pudrOży".

W czoraj o godz. 4‘10 przyjechał do 
Lwowa pociągiem z Drohobycza gu­
bernator Fedfcial Rezsrvę Banku w  Bo 
stonie p. Harding. który bawi w Pol­
sce na zaproszenie Banku Gospodar­
stw a Krajowego. P  liaid ing w tow a­
rzystw ie dyrektora Ossowski ago I se­
kretarza Banku Gospodarstw a Krajo­
wego p. P isarka zwiedza Polskę, w  
ceiu zapoznania sio z całokształtem  
stosunków gospodarczych. Podróż o- 
bejmuje nie tylko centra przemysłowe, 
ale i kresy wschodnie, dokąd udaje się 
p. Harding ze Lwowa Po powrocie z 
podróży w  W arszaw ie odbędzie się 
konferencja z przedstawicielami pol­
skiego rolnictwa, banków I przemysłu, 
której zadaniem będzie poinformoY/a- 
nie gościa o naszej sytuacji gospodar­
czej.

W e Lwowie p. Harding spotkał się 
w  Motelu Geozgea z p. dyr, Mieczkow­
skim, z którym odbył krótką konferen­
cję, poczem zwiedzał miasto. Z W y­
sokiego Zamku przyglądał się panora-

— W  dwóch miejscach porzucouo nie­
mowlęta, Franciszka Finiewiczowa, za­
mieszkała przy ul, Cetnaiowskiej L 1, 
zawiadomńa policję, 'ż o gudz. 2-eieJ 
w nocy znalazła na podwórzu wspo­
mnianej realności 'lztecko pici męskiej, 
owinięte w szary koc, porzucane na 
wózku pod szopą. Donosząca podejrzę 
w a o podrzucenie tego dziecka swą da­
wna sluźącę, Gerdę, — nazwiska nie pa­
mięta, - -  liczącą 13 lat, wzrostu śred­
niego, szczupią brunetkę, Dohcodzenia 
celem ujęcia matki zostały zarządzone. 
— Di agi podobny wypadek porzucenia 
dziecka w ydarzył się przy u!. Podzam 
cze 1. 4, gazie Mieczysław' Seme-iowicz, 
uczeń trzeciej klasy gimnazjalnej, ząu- 
w ażvł jakąś kobieic, która Dorzuciwszy

mie naszego grodu, o którym  w yraził 
się że jest naipięknicjszem miastem 
Poiski 1 żałował,' że tak kiótko w nim 
zabawi. Następnie zwiedził Targi 
Wschodnie. O godz. 23*55 p Harding 
opuścił Lwów.

O Polsce w yraża się p. Harding D a i -  
dzo przychylnie. Między innymi w y­
raził zdanie, że jest niesłychane aoy 
na tan stosunkowo małej przestrzeni, 
od Katowic do Kałusza, zgromadziło 
się tyle różnoiodnych surow ców ; w 
Ameryce musiałby dla odnalezienia 
tylu minerałów' przejechać pól Stanów 
Zjednoczonych i to nie wszystkieby 
znalazł Oprócz bogactw  mineiainych 
— mówi! p  .Ha-ding — Polska na po­
wierzchni swej ziemi ma olbrzymie bo 
gactw o w  swem rolnictwie, które z 
chwilą uprzemysłowienia, stanie się 
podstawą pogactwa narodowego, Pol­
skę uważa p. Harding ze kraj nadają­
cy się w  wysokim stopniu do lokaty za ­
granicznych kapitałów inwestycyj­
nych.

dziecko w  bramie tej kamienicy, zbiegła 
w niewiadomym kierunku Zawiadomio 
ny posterunkowy przybył na miejsce i 
odniósł porzucone dziecko, liczące oko­
ło półtora roku. płci męskiej, do komi­
sariatu miejskiego III, dzielnicy. Za m a­
tką wszczęto poszukiwania.

— Włamanie przy ul. Gródeckiej. Do 
pracowni ślusarskiej Natana Bieleckie­
go, przy ul. Gródeckiej 1. 43, włamali 
się wczorajszej nocy złodzieja, a roz­
biwszy szafę, skradli z niej 50 zł.

— Z kroniki kradzieży. Katarzyna 
Shpczyszynówna, służąca, czyniąc za­
kupy na pl. Krakowskim, wstąpiła do 
kawiarenki pod golem niebiem i pod­
czas delektowania się kawowym nekta­
rem, nic zw ażała ra  położony obok pa-

N E K R O Ł O  G J A .

^ieizystaw Prawdzie Lewandowski
właSetciel dóbr ziemskich

obrofica Lwowa, attactie posifistwa polskiego w Bpgksalii, absolw ent szkoły 
dypJ.-Riatifcznoj w Paryżu i rygorbzant tilozafji w  Sorooms 

oa krótkich etorpienlath, zaopatrzeny sw. Sakram entam i, zm arł w PerySu 
dnia i4-ęo października 19-5 r., przeżywszy lat 25.

Eksponacja zwIok z domu żafob przy u'. Poniatow skiego 7, do kościoła  
Aręhikatedrali.eęo oorz. lać odbędzie się w poniedziałek 1 listopada !92ó o ęedz. 
2,v0 popoł., skąd po odpr iwiouycb egze;:w-iacb, zw łoki przew iezione zoktaua na 
cmentarz Ł.>c/.akowski i zic cne w grobowcu rodzinnym, o  czem  zawiaaam.ają 
Ktewnych. Przyjaciół i znaj ornych w ęięakiej żałobie pogrążeni _

' fiadzke. Siostry i Rodzina.
N a b o ż e ń stw a  ż a ło h n e  odprawione zostan’e w e środę 3 listopada 1920 r. 

o godz. 1J ra .o w :;ościele parafjamyin św, M.koraja.

BSDUtS

l^unek. Z sytuau.i roztat śnionej d/iew- 
cz \- y  skorzystał jakiś złodziej 1 zabrał 
pakunek z garderobą i znikł bez śiauu. 
— Wandc Fom trow a, zamieszkaia 
przy ul. Stryjskiej L 20, zawiadomiła 
policję, iż nieznany sprawca skradł z jej 
pokoju dwa boa damskie | czarną lor­
netkę z t  złotym łańcuszkiem, ogólnej 
wartości 750 zł. — Większą szaouę po­
niósł wczoraj Gzjasz Tarten, zamitszka 
ly przy ul. św  Kingi 1. 16. Jakiś zło­
dziej włamał się do jego mieszkania } 
skradł garderobę, bieliznę i dwa lichta­
rze z chińskiego srebra, ogóluej w ar­
tość' 1-100 zt.

- v > ~
‘- f  Smaczny zabieg. Pani Re-inbołdt, 

beriiński doktor-specjalista chorób skór 
nycb, zaleca w  wydrukowanym osta­
tnio artykule, który ukajał się w  po­
ważnym „Lipsgim Przeglądzie Meaycz 
nym“... majonez, jako najskuteczniej- 
szy środek na osiągniecie pięknej cery 
2 tdne aotychczasowe środki kosmety­
czne nie posiadają jakoby *ych cennych 
zalet kaiotc.chnicz.nych, któremi obda­
rzona jest mieszanina żółtka z  oliwą ni­
cejską. 1 warz kobiety, pokryta takim 
sosem, zasługuje w  zupełności na na 
zwe „apetycznej buzi".

ZaWjstwo w ftaarełynom
Wczoraj około 10 wieczorem dwu; 

powracający do Zboisk, swego mieisca 
zamieszkania, gospodarze Roman Jan- 
czyszyn i Jakim Janczyszyn, z  uiew'y- 
jair.ionego narazie powodu wszczęli 
2e sobą sprzeczkę, która rj'chlo prze­
mieniła się w zaciętą bójicę.

W  czasie tej bójki Roman Janczyn 
ugodził Jakima Janczyszjma tak silnie 
kołem w gtowe. iż ten w pars sekund 
późnie wyzionął ducha. Zwłoki pozo­
stawiono aż do przybycia komisji są- 
dowo-leKarskiej.

Na miejscu wypadku zabójstwa zja­
wił się komendant postęrunjcu żarnar- 
stynowskiego 3 dokona? aresztowania 
Romana Janczyszyna, którego przysta­
wiono do tutejszej Ekspozytury policyj- 
no-śledczei.

Radiofon.
PROGRAM RADJOKONCERTÓW.

Poniedziałek 1 listopada.
Mediolan (315.8). Godz. 21. Koncert 

muzyki lekkiej.
Lipsk (322.6). Guz. 20.50. M uzyka ka 

moralna.
Pi aga (34S.9). Godz, 20 Koncert mu­

zyki francuskiej.
Paryż (1750) Gdz. 20. Komunikaty.
Wiederi (5S8.2). Godż 18.20. Koncert 

Trio
Monachjum (555.7) Godz. 19.30, Re- 

quiem Mozarta wykonają art. śpiew a­
cy, chór i orkiestra,

?urjch (500) Godz. 17 30. Przegląd 
nowych książek

W arszaw a (400). Godz. 19.55, Od­
czyt z działu historii sztuki wygłosi 
prof. Lech Niemojewski. — Godz. 20.30 
Koncert wieczorny.

i NIEBIESKI SKsS&Ste
Ki; p.iośniki Gaumont:. to szczyt (iosko.ia- 
lości; kondś-Tizatory Fórga to ideał rac.io 
amatora. — T e akcesorja dostarcza uajtaniej;

| „ R A D I O - K I N O F O T "
L W Ó W ,  3 - # J o  M a j a  I I « ,  

T e ł e « o »  N r .  i t 4 “2 tś .

PAMiFTAJMY O CELACH 1 ZADA- 
NIACU’ TOWARZYSTWA sZKOŁY 

LDDOWEJ.
/
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Kronika W,mm.
Roewó! żeglugi powietrznej -w Arioryce. 

Dnia 1 bm. uruchomiona została ósma z rzę 
du linja powietrzna w Chicago. Z okazji 
otwarcia nowej linii prezes chicagowskie­
go związku handlowców W. R. D awes za­
znaczył, iż liczba listów, przesyłanych dio- 
Jgą powietrzu? z Chicago do Nowego Jor­
ku stale się zw iększa W czerwcu ub. r. 
■przcyieziano samolotami 251.000 listów z 
Chicago do Nowego Jorku, 528.000 z No­
w ego Joiku do Chicago. D awes zaznaczył. 
k t korzystanie z poczty lotniczej daje ku- 
jPiectwu duże zyski, jest jednocześnie za­
chęt? do zakladaida nowych linij. Jeżeli 
p ieszk ań cy  Większych miast będ? uależy- 
:ie popierać rozwój lotnictwa handlowego, 

jkraj z czasem pokryje się sieci? lotniczą, 
Jjczącą przeszło 80 miast, których ogólna 
iługość w yniesie 17.000 mil 

*  Rozbudowa krakowskiego portu lotni­
czego. Komitet lotniczy, pragnąc zatrzy­
mać w  Krakowie stację lotniczą, która mia­
ła być przeniesiona do Katowic, podjął się  
przeprowadzenia niwelacji lotniska w  P a- 
kowicach, oraz zamierza w znieść hangar 
żelazo-betonow y i wybudować hotel dla 
■pilotów i pasażerów. Na dalszym planie 
zpajauie się uruchomienie nowych llni] lot­
niczych Kraków—Katowice i Kraków— 
Óakopane. Należy oczekiwać, że doprowa­
dzeniem do porządku lotniska krakowskie­
go zajmie się Liga Obrony Powietrzny) 
Państwa

7. linji komunikacji powietrznej Wenecja- 
Wiedeń. Ze względu na dużą frekwencje 
pasażerską i tow aiow ą na llnjl W enecja— 
Wiedeń, w loskie T -w o „TransaJriatica“, 
utrzymujące komunikację na tej ilnji, po­
stanowiło z dniem 14 bm. wprowadzić du­
że samoloty 9-cio osobowe, zamiast do­
tychczasowych 4-osobowych. Nowe sam o­
loty. ktć-e kursować będą na te] linji. bę­
dą typu prof. Jan k esa . Jesienny rozkład 
lotów  ustalony został w  ten sposób. iż sa­
moloty, odlatujące o goóz. 10 z Wiednia, 
o godz. 13 przybywać będą do Wenecji.

Ogrzewanie sańmiotów. Samoloty komu­
nikacyjne, kursujące w  Polsce, podobnie 
jak w jesieni i w  zirme ubiegłego roku, ró­
w n ież w  bieżącym roku otrzymają cen- 
traUe ogrzewanie W e wnętrzu kajut pa­
sażerskich będzie utrzym ywana tempera­
tura 22 stopni ciepła.
t Komunlkcra pe-.yietrzna Odesa—Konstan 
tynopcl. .,I.,Aicro-Sports“ donosi, iż roz­
poczęły się prace przygotow awcze nad 
zorganizowaniem linii komnnikacyjnei po- 
!v/iet,rznei między Odesą a Konstantynopo­
lem Komunikacja na nowe.i linii ma być  
uruchomiona z w iosną przyszłego roku 1 
wedle , Aero-Spn.rts" ekSDkWadą jej ma 
się zająć Sow ieckie Tow. „Uki wozduputl“ 
oraz włoski ,.Aeroloyd“. Przymis-zczać na­
leży, że rozchodzi się tutaj o T ow arzystw o  
Kommikacji powietrznej w łoskie JAcro- 
fNpresso". gdyż T ow arzystw o „Aeroioyd" 
w e W łoszech nie istnieje.
Kronika lotnicza.

7. filatelistyki lotniczej. Czasopismo ftta- 
te lish k l lotniczej „The air post statnp 
nocuje polskie now ości filatelistyczne, pod- 
kręi jąc, iż z pierwszych lotów  poczto* 
wy ch do Wiednia, Bukaresztu i Kopenhagi 
istnieje bardzo ograniczona ilość listów i 
że listy te są bardzo w artościowe.

śsści z całej Polski.
4$ Szkoły średnie wobec Kasy cho­

rych. Dnia 26 października p. wice­
premier i kierownik ministerstwa w y ­
znań religijnych i oświecenia publicz­
nego Bartel przyjął delegację T ow a­
rzystw a Nauczycieli Szkół Średnich i 
W yższycn, Kół Przełożonych P ry w a t­
nych Szkół Żeńskich i Męskich i Zjedno 
czenia Zrzeszeń Rodzicielskich w Pol­
sce. Delegacja przedstaw iła panu w ice­
premierowi krytyczne położenie śred ­
niego szkolnictwa prywatnego, które 

od 2 lat w alczy z niedoborami; obecnie 
w arszaw skie szkoły średnie pryw atne 
zmuszane są przez Zarząd W arszaw ­
skiej Kasy chorych pod groźbą licyta­
cji do opłacania wysokich składek i za ­
ległości, wzamian za co nauczyciel­
stw o nłe może liczyć na otrzymanie 
ze strony Kasy chorych świadczeń, 
choćby w części w yrów nyw ującycli 
wysokie składki ubezpieczeniowe. D e­
legaci wskazali p. w iceprem.erowi, że 
ftanow isko Kas chorych zmusi szkoły 
do podniesienia wpisów szkolnych, c z t  
go szkoły pryw atne mimo wzrostu dro 
żyzny od przeszło roku unikały. W o­
bec tego delegaci prosili o wyoanie 
przez Rade Ministrów zarządzenia, 
wstrzymującego aż do czasu znow eli­
zowania ustawy o Kasach chorych, 
przymusowe pociągniecie nauczyciel­

stw a szkół średnich pryw atnych do 
świadczeń na rzecz Kasy chorych.

P. w icepremier Bartel zajął bardzt? 
życzliwe stanowisko wobec postulatów 
delegacji i porozumiawszy się telefoni­
cznie z p ministrem pracy i op oki spo­
łecznej zapowiedział swoją ititerwen* 
cję w sprawie wyznaczonych w szko­
łach licytacji oraz rozpa+’"ieme zasa­
dnicze spraw y w  duchu postulatów de­
legacji.

4? W anda Siemaszko \va w Amery­
ce. Znakomita artysika polska, W an­
da Sicmaszkowa. po powrocie z Ame­
ryki, rozpoczyna w tych dniach sze­
reg w ystępów na Kiesach W scho­
dnich. W  rozmowie z naszym w spół­
pracownikiem, p. Siemaszków a opo­
wiedziała dzieje swego pełnego wr." 
żeń i pracy pobytu w Ameryce. W  
Nowym Jorku, Chicago, Buffalo, De­
troit i Cleveland w ystaw iła „Topiel11 
Przybyszew skiego,' „SęJziow" W ys­
piańskiego. „Ponad śnieg' Żeromskie­
go, „Zaczarowane koło“ Rydla 1 „U- 
piory" Ibsena Pani Slcmaszk owa gra­
ła te utwory z trupą przez siebie na 
miejscu zorganizowaną. Ponadto zato- 
żyla w Chicago „Studia artystyczne" 
— szkołę języka polskiego, dykcj. 1 
deklamacji. ZdohP w ychow ańcy „Stu­
dio'1 brah udział w  wymienionych 
pizedstawieniuch. Na szeregu wieczo 
rów w salach publicznych, w szkołach 
parafialnych i instytucjach społecz­

nych p. Siemaszkowa w y g ł a s z a  arcy­
dzieła poezji polskiej, słuchane przez 
Polonię am erykańską z najwyższym 
Sachwytem. P rasa polska w Ameryce 
okazała znakomitej artystce wielką i 
entuzjastyczną pomoc. Do powodze­
nia przedstawień i wieczorów recyta- 
cyjnych wydatnie też przyczyniły .się 
nasze konsulaty Po blisko 2-letum  
pobycie w  Ameryce p. Siemaszkowa 
żegnana była owacyjnie przez w szyst 
kie sfery tamtejszej Polonji.

#  Zjazd bibliofilów polskich. Na 
pi.erw.szvm zjeździć bibliofilów pol­
skich, jaki odbyt się w r. 1925 w Kra­
kowie. uchwalono, aby orugi zjazd 
odbyt sie w W arszawie i zorga .izo- 
wanie jego powierzono Twu Bibliofi­
lów Polskich. Od szeregu miesięcy 
toczą się prace organizacyjne prow a­
dzone przez specjalnie w tjnn celu 
utworzony komitet zjazdowcy. na czei-e 
którego stoi p. St. Dem by. Zjazd roz-. 
pocznie się 31 października i trw ać 
będzie do 2-go listopada br. Ciu r  o k- 
ter jego będzie wybitnie naukowy. 
Poza posiedzeniami plenaruemi — o- 
tw arcia i zaniknięcia zjazdu — obra­
dy toczyć się będą w 3 sekcjach: bi­
bliofilskiej, bibliotekarskiej, bibliografi­
cznej. Najwybitniejsi uczeni — specja­
liści zgłosili referaty ze wszystkich 
dziedzin, dotyczących produkcji ksią­
żek i ich konserwowania. W  zjeździć 
weźmie udział cały szereg gości mie­
dzy innymi: p. Dolewski, dyrektor B-i- 
lujofeki Narodowej w Pradze Cze­
skiej. Obrady dzięki uprzejmości p. 
rektora Hryniewieckiego toczyć się 
będą w auli i audytorjum Uniwersy­
tetu W arsz. Komitet organizacyjny w 
celu tern większego zamteresowaiiia 
zjazdem urządza cały' szereg w ystaw , 
związanych z obradami zjazdu. Będą 
to następujące w ystaw y: 1. Trzysta
lat drukarstw a warszawskiego, y k o  
w ystaw a retrospektyw na bedzie mia­
ła za zadanie zobrazowanie caloioztał 
tu druków warszaw skich od ukazaniu 
się pierwszego druku w  r. 1573-ym. 
(Odprawa posłów greckich Kocha tow 
skiego) do 1877 r. 2. Dwie książki, do­
tyczą tylko w ydaw nictw a XX, w iek u 
Każdy z wydawców, według w łasne­
go uznania, w ystaw i po 2 najpiękniej­
sze książki. 3 Bibliotekarstwo — zo­
brazuje obecny stan bibliotekarstwa 
w  Polsce, jego potrzeby i niedoma­
gania. 4. Piękne książki — w ystaw a 
druków bibliofilskich, wydanych pi tez 
Polskie Tow arzystw a Bibliofilskie. 5. 
Introligatorska i 6. Militariów tj. dru­
ków, dotyczących tem atów w ojsko­
wych Podczas zjazdu urządzona rów ­
nież będzie licytacja antykw maska — 
dotychczas zgłoszono na sprzedaż o- 
kolc 6UP biafych kruków. — Składka

członkowska wynosi 20 zł. B in n  ko­
mitetu organizacyjnego, które przyj' 
muje zapisy i udziela imormacyj i:v.v 
śc-i się przy ul. Kruczej 49 m. 10, td  
165-91.

4$ Likwidacja dyrekcji budowy kolei 
państwowych. Do dnia 1 kwietnia r. 
1927 tria być przeprowadzona zupema 
likwidacja Dyrekcji budowy in ie , pan- 
stwowycii. k tóra od r. 1918 istnmia, 
jako autonomiczna instytucja przy b. 
ministerstwie koiei żelaznych. Wszyst­
kie podlegle dotychczas agendy Di

I

rekcji włączone zostają do p o s z c z e g ó l­
nych Dyrekcji kolejowych lub będą pra 
cować jako niezależne kierowniciwu. 
A więc pozostaje niezależne kierowni­
ctwo przebudowy w arszaw skiego w ę­
zła kolejowego, biuro projektów i sta­
diów, kierownictwo budowy li.iji kole­
jowej Bydgoszcz-Gdynia. Pozafem bu­
dowę linji Łuck-Stojanów przekazano 
Dyrekcji lwowskiej, budowę linji Wf- 
dzew-Zgierz Dyrekcji w arszaw skie’ i 
cały szereg innych obiektów' ma się 
przekazać Dyrekcjom: radomskiej
warszawskiej.

W  związku z likwidacją Dyrekcji bu 
dowy korni państwowych ma ustąpić 
niebawem prezes jej inż. Berkiewicz 

P race dzieci polskich na między­
narodową w ystaw ę w Japonii. S to­
warzyszenie japońskie przy IJdzc Na 
rodów powzięło projekt urządzenia w 
Japonji stałej w ystaw y prac w ykony­
wanych ręcznie przez dzieci obcych 
państw  i zwróciło się do przedstawi­
cielstw wszystkich krajów, między in- 
nemi do Polskiego Tow arzystw a Prz: 
jacióf Ligi o poparcie i pomoc p r? \  
zbieraniu okazów. W Polsce zbieranie 
eksponatów zostało powierzone Pol­
skiemu Komitetowi Pomocy Dzie­
ciom, który. dz'ęki poparciu Minister 
stwa Oświecenia Publicznego, W ar­
szawskiego Kuratorium S zk o ln eg o , 
Magistratu m. W arszaw y oraz szere­
gu ir.st: fucyj soołsCznvch uzyska! od 
30 przeszło sżkói średnich, zawodo- 
wycli, powszechnych i przedszkoli 
prace z najrozmaitszych .ti i le d . n jak: 
rysunki, wycinanki, rzeźba, hafty, ko­
ronki, , kiljm j, intarsje. fotografie, ba- 
tiki, roboty siolarsicie itp. Część tych 
prac jako dar dzieci polskich ula dzie­
ci Japonji pozostanie na wystawie, 
która otworzoną będzie w Tokio już 
w listopadzie br. — część po pew ­
nym  czasie powróci do krain. Lkspo- 
nafy zostały wysiane w  dniu 26 paź 
dziennika, 8

4$ Odłożenie zjazdu. I zjazd Prehi- 
storyków polskich, k tóry  miał odbyć 
się w  Poznaniu 31 października, z o ru ­
je odlożouj do ferji Wielkanocnych 
1927 roku. Dokładny termin zjazdu zo 
stanie ustalony i podany do w iado­
mości W' najbliższym czasie.
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